
Depesza gratulacyjna

Józefa Stalina
do za łogi
kombinatu
metalurgicznego
w  M a g n ito g o rsku

M oskw a 1. 2.
/"■* AŁA p rasa  radziecka zam ieści- 

ła obszerne a rty k u ły  pośw ięco­
n a  20-leciu istn ien ia  kom b in a tu  
m etalurgicznego w  M agnitogorsku. 
W a rty k u le  w stępnym  dziennik  
»Izwiestda“ pisze m . in.: 

S ta linow ska „M agnitka" s ta ła  »ię 
aym bolem  potęgi p rzem ysłow ej n a -  
»zej ojczyzny. „M agnitka" s ta ła  się 
w yrazem  genialnego p lan u  s ta li­
now skiego, p lan u  stw orzenia  bazy 
w ęglow o-m etalu rg icznej w e w schód 
n ich  obw odach k ra ju  radzieckiego.

N a bazie m agnitogorskiego m e ta ­
lu  i w ęgla kuźnieckiego pow sta ł na  
U ralu  i w  S yberii potężny przem ysł 
budow y m aszyn, p rzem ysł tra k to ­
row y i chem iczny.

Z w oli partii, w  m yśl genialnego

eanu stalinow skiego n a ró d  radziec- 
przekszta łc ił U ra l w  głów ną b a- 

zę potęgi ekonom icznej i obronnej 
to a ju  socjalizm u.

Józef S ta lin  przesła ł depeszę gra­
tu lacyjną  załodze k om binatu  m e ta ­
lurgicznego w  M agnitogorsku, w 
k tó re j czytam y:

W itam  i pozdraw iam  ro b o tn i­
ków, robotnice, inżynierów , tech ­
n ików  1 urzędników  m agnitogor- 
tk iego  kom binatu  m etalu rg iczne- 
i;o i p rzedsięb io rstw a — „M agnl- 
to stro j"  z okazji 20-lecia u ru ch o ­
m ienia kom binatu  — potężnej b a ­
zy m eta lu rg icznej k ra ju .

M agnitogorcy — w ie rn i syno­
w ie i córki naszej ojczyzny — 
przez w szystk ie la ta  p racow ali 
fiumiennie 1 o fiarn ie  nad  stw orze­
n iem  po tencja łu  p rodukcyjnego 
kom binatu , pom yślnie w p ro w a­
dzali now ą technikę, n ieustann ie  
zw iększali p rodukcję  m eta li 1 z 
z honorem  w yw iązyw ali się z za­
dań  postaw ionych przez p a rtię  i 
rząd  w dziele zaopatrzen ia  nasze­
go k ra ju  w m etale.

Z  całego se rca  życzę w am , to ­
w arzysze, now ych sukcesów  w 
w aszej pracy.

R ok VIL N r 88 (1848) 

W y d i o l e  A B C ’
P ią tek , 1 lu tego 195* r.

D z iś  6 s t r o n  
Cena 13 grosz\

Odżyły czasy gestapo w Niemczech zachodnich

,/ypieka" nad dzieckiem  w
krajach kap ita listycznych .

Na zdjęciu: Dzieci w ie d e ń t.  
ld t  szuka ją  p o żyw ien ia  to 
śm ie tn ikach  ulicznych.

Foto - CAF

Drużyna polska
na O l im p ia d ę  

Z im o w ą

N A ZIM OW E Igrzyska  O lim - | 
p ijsk ie  w Oslo w yjeżdża 

polska ek ipa  sportow a, licząca 
ponad 60 osób.

W sk ła d  d rużyny  wchodzi 
d rużyna hokejow a, narciarze: 
M arusarz  S tanisław , K ula, T a j-  
ner, W ieczorek, W ęgrzynkie- 
w icz i G ąsienica D aniel (dw aj 
osta tn i s ta rto w ać  będą jedyn ie  
w  konkursie  przedolim pijsk im ), 
M arusarz  Józef, P łonka, C zar­
niak, G ąsicn ica-C iap tak , G ąsie- 
n ica-R ój, W aw rytko i n a rc ia rk i: 
G rocholska, K ow alska i K odel- 
ska. W sk ład  ekspedycji w cho­
dzą ponadto  trze j lekarze spor- 
tow i, siedm iu tren eró w  i sę ­
dziów, trzech  dziennikarzy , oraz 
delegaci n a  odbyw ające się w 
czasie olim piady kongresy.

N a czele polskiej ekspedycji 
olim pijsk iej stoi przew odniczący 
FK O L — M inecki.

W obawie przed wzrastającym oporem mas ludowych

przeciwko remilitaryzacji
ADENAUER ZARZADZA

GESTAPOWSKA OBŁAWĘ
na organizacje i działaczy pokojowych

Policja d e m o lu je  lo ka le  
niszczy i konfisku je  pisma i książki

TM BONN DONOSZĄ, i e  w  obliczu w zm agającego się ru ch u  za- 
“ ''chodnlo  - niem ieckich  m as lu d o w y ch  przeciw ko polityce re m i­

lita ryzacji, w ojny  1 rozb ijan ia  N iem iec  rząd  A denauera , w m yśl In ­
s tru k c ji am erykańsk iego  w ysokiego kom isarza Mao Cloy‘a, rozpęta ł w 
czw artek  31 styczn ia  o 6 -e j ran o  n a  te ry to riu m  N iem iec zachodnich  
k am pan ię  terro ry sty czn ą , k tó re j ob lek tem  są  w szystk ie  siły  pokoju.
Zastosow ano przy tym  m etody wao row ane na  postępow aniu  reż im u  hi 
tlerow skiego.

A G EN C JA  ADN podaje, te  od­
działy  policji adenauerow sklej, 

zaopatrzone w  nakazy  try b u n a łu  
„konsty tucy jnego", w ta rg n ę ły  do 
b iu r  o rgan izacji pokojow ych i sto­
w arzyszeń w ystęp u jący ch  na  rzecz 
porozum ienia m iędzy n arodam i, do 
lok a li K om unistycznej P a r t ii  N ie­
m iec K PD, ja k  rów nież do m ieszkań 
różnych postępow ych osobistości i 
działaczy zw iązkow ych. W szędzie 
p rzeprow adzono b ru ta ln e  rew izje.

A kcja  ta  p rzypom niała  w  zu ­
pełności w y stąp ien ie  gestapo prze 
elw ko postępow ym  siłom  n ie ­
m ieckim  w  d n i a c h  po zalnscenizo- 
w anym  p row okacy jn ie  przez 
G oeringa pożarze R eichstagu.

Ludzie pracy 
Dolnego Śląska
•  Walenty Dolata 
% Zygmunt Ryń 
9 Stanisław Końpa

mówiq o zdobyczach 
jakie przynosi 
ludowi pracujqcemu
Wielka Karła 
osiągnięć 
narodu polskiego
O D DNIA ogłoszenia projektu  

K onstytucji Polskie] Rxec*y- 
pospolitej Ludowa] m ieszkańcy woj. 
wrocław skiego tyw o  dyskutu ją  s 
utrw alonych tdobycraeh  ludu p ra ­
cującego.

WALENTY DOLATA, gd tnlk  r. 
„Thoreza" mówi nam :

— Projekt nowa] Konatytuejl 
przeczytałem  z to n ą . Utwierdził nas 
w przekonaniu, t a  doczekaliśm y się 
czasów praw dziw ie wolnych, do 
których tęskniliśm y przez w iele lat, 
tu łając się za Chlebem na  obczy­
źnie.

K onstytucja Polskie] Rzeczypo­
spolitej Ludowe] to olbrzym ie zdo­
bycze człowieka pracy. To gw aran­
cja pracy  i nauki dla każdego oby­
watela.

ZYGMUNT RYN, uczeń Techni­
kum Górniczego im. Pstrow skiego:

— Z tekstu  K onstytucji w ynika 
jasno, że ja, mój kolega i tysiące 
nas dzieci górniczych i chłopskich 
ma zapew nioną naukę, opiekę i po­
moc, a późriej pracę.

My, uczniow ie i uczennice doło­
żymy jeszcze więcej starań  w co­
dziennym przysw ajaniu wiedzy, by 
stać się godnymi obyw atelam i swo­
jej ojczyzny.

STANISŁAW KOŃPA, przodo­
w nik w fabryce obuwia w Białym 
Kamieniu:

— Nowa K onstytucja stanie się 
orężem i sztandarem  naszego naro­
du w w alce o pokój i socjalizm. 
W alkę tę wzmocnimy naszą pracą, 
udziałem we współzaw odnictw ie i

; stosow aniu coraz nowszych metod 
I produkcyjnych

W H esji ob ław a po licy jn a  rozpo­
częła się jeszcze p rzed  św item . P o ­
lic jan c i w d a r li się m. Inn. do b iu ra  
so c ja l-d em o k ra ty  A ugusta  K upę 
ra , p ierw szego  przew odniczącego 
ak c ji socjalistycznej o raz gm achu, 
w k tó ry m  m ieści się k ierow nic tw o  
k ra jo w e  K PD  w e F ra n k fu rc ie  nad  
M enem . W yłam ano przy  ty m  w szyst 
k ie  drzw i, p rzeszukano  b iu rk a , 
skonfiskow ano dokum enty . — W 
podobnie b a rb a rz y ń sk i sposób za­
chow ała się po licja  w  lokalach  ad ­
m in is trac ji 1 d ru k a rn i dziennika 
„Sozialistische V olkszeitung“. X ta m  
zdem olow ano całe  'u rządzan ie . Ta 
k am p an ia  te rro ru  policyjnego ob ję­
ła też W iesbaden  1 in n e  m iasta . 
Z w racało  uw agę użycie n iezw ykle 
licznych kon ty n g en tó w  policji.

W S tu ttg ard z ie , w  g łów nym  m ie­
ście W irtem berg ii — B adenii, po li­
c ja  w d a rła  się do lo k a lu  Z arządu  
K rajow ego  K PD  oraz  do m ieszkań 
osób znanych  ze sw ej ak c ji na  rzecz 
pokoju. O dbyła się rów nież obław a 
w  a d m in is tra c ji I re d a k c ji p ism a 
„V olksstlm m e‘‘. D em olow ano u- 
n ą d z e n la  b iu row e, konfiskow ano 
książk i I dokum enty .

O ddziałom  p o licy jnym  rozkazano 
konfiskow ać m . inn . w  b iu rach  
K PD  te k s ty  u ch w ał zjazdu  i k o n ­
fe ren c ji k ra jo w y ch  te j p a rtii.

W  H am b u rg u  b iu ra  K PD  zostały 
okupow ane b łyskaw iczn ie  przez p a ­
chołków  A den au e ra . Skonfiskow ano  
p r zy ty m  w ielk ie  ilości opubliko­
w an y ch  od d aw na druków .

W  Innych k ra ja c h  zachodnlo-n!e- 
m leoklch ak c ja  po licy jna  przeciw ko 
(iłom  pokoju  by ła  w  toku  Jeszcze 
w godzinach popołudniow ych.

★
P ra sa  bońska  została  po inform o­

w a n a  o pod jęc iu  te j k am p an ii te r ­
ro rystycznej, przez p o dsek re tarza  
• ta n u  von L exa, dopiero  po up ły ­
w ie  k ilk u  godzin.

A gencja ADN zw raca  uw agę na  
znam ienny  fak t, że ta  akc ja  w  h i­
tle ro w sk im  sty lu  rozpoczęła się 
p rzede  w szystk im  w  k ra jach , gdzie 
jak o  prem ierzy , m in istrow ie  sp raw  
w ew n ętrzn y ch  lu b  szefow ie policji 
u rzęd u ją  p raw icow i przyw ódcy 
SPD  sp rzy ja jący  rem ilita ryzacji.

7 8  m skoczył
St. Marusarz
w  W iś le

A SK O CZN I w  W iśle -  M a lin ­
ce odbył się k o n k u rs skoków , 

z udzia łem  członków  k a d ry  n aro d o ­
w ej.

K onkurs p rzyn iósł n as tęp u jące  
w ynik i: X) St. M a ru sarz  — skoki 
67—72,5— 78 m., n o ta : 834,5 pkt. 
2) T a jn e r  — skoki: 68— 70— 72 m., 
n o ta  S21,5 pk t. S) W ieczorek — 
skoki: 68—«9,5— 71 m., no ta : 8X6,5 
pk t. 4) K u la  — skok i: 67— 69— 71 
m., n o ta : SX6 p k t  5) G ąsienica 
D aniel — skoki: 65— 69—69 m.,
n o ta  SIS pk t. 6) W ęgrzynklew loz 
— skoki: 64— 67—69 m., no ta : 
303,5 pkt. 7) K ow alski, 8) R aszka, 
9) K rzep tow sk i D aniel, 10) G ran - 
dys.
S tan isław  M a ru sarz  skok iem  78 

m etró w  ustan o w ił now y rek o rd  
skoczni.

Praca  u  k u ła ­

ka  za m ia st szko ­

ły. A n a lfa b e ty zm  

i ciężk i tru d  za ­

m ia st radosnego  

dziec iństw a  — oto  

los biednego dziec  

ka w ie jsk ieg o  w  

Polsce sanacyjnej. 

(Zdjęcie  z grudnia  

1934 roku). C AF

Projekt
Konstytucji
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej

A rt. 68.
Polska Rzeczpospolita Lu­

dowa otacza szczególnie tro s­
kliw ą opieką wychowanie mło­
dzieży i zapew nia je j najszer­
sze możliwości rozwoju.

D e le g a c ja
Światowej Rady 
Pokoju
u przewodniczącego 
Zgromadzenia 
Ogólnego NZ

P ary ż  1. I .

D N IA  30 STYCZNIA, p rzew odn i­
czący Z grom adzenia Ogólnego 

N arodów  Zjednoczonych P. N erv a  
ir z y ją l  delegację  Ś w iatow ej Rady 
P okoju  w  sk ładzie : F ry d e ry k  Jo ­
lio t - Curie, P ię tro  N ennl, P ir r r a  
Cot, Yvea F arge , Eugenie Col ton, 
O sabelle B lum e 1 prof. B e n n ird . 
Członkow ie delegacji zaznajo  n lli 
przew odniczącego Z grom adacnto  
Ogólnego NZ ■ rezo lucjam i I I  roeji 
Ś w iatow ej R ady P okoju  w  W ieTnlu 
1 p rzekazali m n uchw alone n a  te j 
se sji orędzie Ś w iatow ej R ady P o ­
ko ju  do ONZ.

R OZM OW A N ervo z p rzed staw i­
cie lam i Św iatow ej R ady  P o­

k o ju  trw a ła  przeszło godzinę.
*

D ELE G A C JA  Św iatow ej R ady  
P okoju , k tó ra  odw iedziła p rz e -  

P a ry i .
w odniczącego Z grom adzenia Ogól­
nego NZ kom u n ik u je :

(Dokończeni* na »tr. I- t f )

Dzieci w  w ie k u  p rzed szko ln ym  spędzają  m ile  i p o ży teczn ie  czas
w  licznych  przedszko lach , k tó rych  gęsta sieć zn a jd u je  się w e w s z y ­
stk ic h  m iastach  kra ju , w  ośrodkach  robo tn iczych , P G R -ach  i sp ó ł­
dzie ln iach p ro d u k cy jn ych . P odczas gdy  ich rodzice pracują  p rzy  
p rodukcji: w  kopalniach, fa b ry k a c h , in sty tu c ja ch  uży teczności 
pub liczn e j itp . dzieci m a ją  zapew nioną  tro sk liw ą  opiekę. N a zd ję ­
ciu: D zieci w  przed szko lu  N r 1 w  M ila n ó w ku  z zapa łem  uczą siq 
tru d n e j s z tu k i budow ania . C AF  — fo t. T y m iń sk i

Instytut Polsko-Radziecki
otwarty wczoraj w Warszawie
przyczyni się do pogłębienia przyjaźni 

między naszymi dwoma narodami
k i  A UROCZYSTOŚĆ przybyli 
■ ^p rzed staw ic ie le  Rządu: prem ier 
Cyrankiew icz, m inister Spraw Za­
granicznych S. Skrzeszewski, m ini­
ster Szkolnictw a W yższego A. Ra­
packi, podsekretarz  stanu w Prezy­
dium Rady M inistrów  J. Berman, 
w icem inister O św iaty  Z. Dębińska, 
członkow ie Rady N aczelnej Towa­
rzystw a Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej z w icem arszałkiem  Barcikow- 
skim na czele, członkowie Zarzadu 
Głównego TPP-R z przew odniczą­
cym zarządu E. O chabem  i w ice­
przew odniczącym  S. M atuszew skim  
na  czele, przedstaw iciele KC PZPR, 
w śród których znajdow ali się b.ido- 
w niczy Polski Ludowej — F. Fidler, 
dy rek tor Insty tu tu  K ształcenia Kadr 
N aukow ych Z. M odzelewski, kie­
row nik W ydziału Zagranicznego 
KC O. Dłuski, k ierow nik  W y­
działu H istorii Partii T. Da­
niszew ski i k ierow nik  W ydziału 
N auki K. Petrusew icz, przedstaw i­
ciele stronnictw  politycznych i or­
ganizacji społecznych, przedstaw i­
ciele św iata nauki z rektorem  UW 
J. W asilkow skim  i rektorem  Poli­
techniki W arszaw skiej E. Wrarcha- 
łowskim na czele oraz liczni przed­
staw iciele św iata ku ltu ry  i ak tyw i­
ści TPP-R.

W  UROCZYSTOŚCI wzięli udział 
charge d 'affaires ZSRR D. I. 

Zaikin oraz przedstaw iciele dyplo­
m atyczni państw  zaprzyjaźnionych.

Uroczystość zagaił przew odniczą­
cy Zarządu Głównego TPP-R E. 
Ochab, k tóry  stw ierdził m. in.:

W śród polskich mas ludowych, 
a zwłaszcza wśród przodujących ro­
botników  i inteligentów , wśród p ra ­
cowników nauki i kultury  ogrom nie 
wzrosło zainteresow anie, a raczej 
należałoby pow iedzieć — głód w ie­
dzy o ZSRR-, kraju najw iększego 
w św iecie pokojow ego budowni-

(D okończtn ie  na sir . 2-9)) i

1 Ą /  DNIU 31 BM. odbyło w  W arszaw ie uroczyste otw arcie Ib- 
v T f ty tu tu  Polsko-Radzieckiego.

O  w sp an ia łych  
sukcesach
w realizacji czynu 
produkcyjnego
dla  uczczenia
10 rocznicy PPR
meldują coraz liczniej 
robotnicy całego kraju
Z-1 ORAZ L IC Z N IE J n ap ły w a ją  

'  m e ld u n k i o  sukcesach, ja k ie  
u zy sk u ją  robo tn icy , rea lizu jąc  zo­
b ow iązan ia  p o d ję te  d la  uczczenia 
10-tej roczn icy  p o w stan ia  PPR . 
W iele załóg, zespołów  i  poszcze­
gólnych  ro b o tn ik ó w  pode jm u je  no ­
w e zobow iązania .

W o fia rn e j w alce  o w ykonanie 
pod ję tych  zobow iązań d la  uczcze­
n ia  10-tej rocznicy pow stan ia  P o l­
skiej P a r t ii  R obotniczej, z każdym  
dn iem  p rzy b y w ają  w  stoczni gdań  
sk iej now i przodow nicy  pracy.

M. in. w  dn iu  29 stycznia b r. n a  
d w a i pół dn ia  p rzed  te rm in em  re ­
a lizu jąc  sw e zobow iązania , jak o  
jeden  z p ierw szych  w ykonał swój 
styczniow y p lan  p ro d u k cy jn y  w y­
dzia ł ko tlarsko-kuźn iczy .

N a sta tk a ch  P o lsk iej M ary n ark i 
H andlow ej, n a  licznych k u trach  
ry b ack ich  o raz  w  stoczniach 
G dańska i  G dyni odbyw ają się w  

(D okończenie na i tr . 2-ej)

S łowo Polskie



Str. 1 \

Instytut
Polsko-Radziecki
otwarty wczoraj 
w W arszaw ie
przyczyni sfę 
do pogłębienia 
przyjaźni
m iędzy naszymi 
dwom a narodami

(D okończen ie  ze str . 1-e}) 
ctwa, k ra ju  przodującej w św ie tle  
nauki, ku ltu ry  i sztuki.

P rzysw ojen ie  sobie dośw iadczeń 
radzieckich przez naszych robotni­
ków  1 rolników , uczonych 1 arty ­
stów, poznanie przodujących me­
tod pracy  1 zdobyczy techniki, nau­
ki 1 ku ltu ry  radzieckiej m a dla na­
szego narodu, dla realizacji naszego 
Planu 6-letniego 1 całego dalszego 
rozw oju Polski Ludowej niesłycha­
nie doniosłe znaczenie.

Zarząd G łów ny T ow arzystw a Przy 
jaźni Polsko - R adzieckiej pow ołu­
je  do życia In sty tu t Polsko - Ra­
dziecki w głębokim  przekonaniu, że 
p raca  in s ty tu tu  przyczyni się do 
rozw oju  studiów  rusycystycznych, 
do g łębszego poznania naszych b ra ­
ci w schodnio - słow iańskich a w ięc 
i do dalszego pogłębienia p rzyjaźni 
polsko - radzieckiej, bo lepiej poz­
nać  w ie lk i naród  radziecki, to zna­
czy głębiej pokochać lud b ohater­
ski, m iłu jący  pokój 1 wolność, przo­
du jący  ludzkości naród Lenina 1 
Stalina.

N astępn ie  zabrał glos radca am ­
basady  ZSRR — D. I. Zaikin, mó­
w iąc m. in .:

O tw arcie Insty tu tu  Polsko .  Ra­
dzieckiego będzie n iew ątpliw ie wiel 
kim  w ydarzeniem  w życiu ku ltu ra l­
nym  społeczeństw a polskiego, w 
rozw oju w spółpracy ku ltu ra lne j po­
m iędzy Rzeczpospolitą Polską a  
Zw iązkiem  Radzieckim, będzie no­
w ym  krokiem  na drodze dla dalsze­
go zacieśnienia i rozw oju przyjaźni 
polsko - radzieckiej.

W spółpraca polityczna, ekono­
m iczna 1 k u ltu ra lna  m iędzy Zwląz 
klem  Radzieckim  a Rzeczpospo­
litą  Polską je s t cennym  w kładem  
w e w spólną spraw ę całej postę­
pow ej ludzkości — w  spraw ę o- 
brony pokoju  na  całym  św iecie.
N iech mi wolno będzie, tow arzy­

sze, w yrazić przekonanie, że o tw ie­
rany  dziś przez nas Insty tu t Polsko- 
R adziecki będzie jednym  z
ośrodków  tw órczego życia społe­
czeństw a polskiego, ośrodkiem  uo­
gó lniania dośw iadczeń pracy  badaw  
czej i m etodologicznej w dziedzi­
n ie  studiów  nad osiągnięciam i 
Związku Radzieckiego, budującego 
z pow odzeniem  społeczeństw o ko ­
m unistyczne, będzie ośrodkiem  
szkolenia kadr, ośrodkiem  op iera ją­
cym sw ą p racę  na  wszechzwycię- 
skiej nauce m arksizm u - leninizmu.

0 wspaniałych
sukcesach
produkcyjnych

Nawet kapitaliści w krajach Europy zachodniej 
zdają sobie sprawę,

że jedynym ratunkiem  
dla gospodarki tych krajów

jest rozszerzenie 'wymiany handlowej
między Wschodem a Zachodem 
pomimo sprzeciwu i gróźb USA

S Ł O W O  P O L S K I *

Polska Rzeczpospolita Ludowa

państwem demokracji ludowej

d la  uczczen ia
10 rocznicy PPR
m e ld u ją  ro b o tn icy
całego kraju

(D okończenie  ze s tr . I-e j)  
da lszym  ciągu zeb ran ia , pośw ięco­
ne  uczczeniu  10-tej rocznicy po­
w s ta n ia  P o lsk ie j P a r tii  R obotn i­
czej. N a zeb ran iach  tych  m a ry n a ­
rz e  i robo tn icy , om aw iając  h is to ­
ry czn ą  ro lę  P P R  pode jm u ją  zobo­
w iązan ia  p rodukcy jne .

R ów nież załogi dolnośląsk ich  za­
k ład ó w  p rzem ysłow ych  zw ycięsko 
re a liz u ją  zobow iązania p ro d u k cy j­
n e  p o d ję te  d la  uczczenia 10-tej 
roczn icy  pow stan ia  PPR .

D obre  w yn ik i w  w alce o w yko­
n an ie  zobow iązań u zysku ją  ro b o t­
n icy  Z ak ład ó w  C hem icznych „R o­
k ita " . Załogi w ielu  w ydziałów  dzię 

k i w y k o rzy stan iu  istn ie jących  r e ­
z e rw  p ro d u k cy jn y ch  i zw iększeniu 
w y d ajn o śc i p racy , w ykonały  już  
p o d ję te  zobow iązania.

R obo tn icy  w ydzia łu  chem icznego
11 m iesięczny  p lan  p rod u k c ji w y ­
k o n a li w  106 proc. ju ż  w  dn iu  28 
styczn ia .

P o d o b n e  m e ld u n k i  n a d c h o d z ą  z  
w ie l u  z a k ł a d ó w  p r a c y  w oj. o ls z ty ń  
s k ie g o  M. i n .  z a ło g a  K olejow ych 
W a r s z t a t ó w  E le k t r o t e c h n ic z n y c h  w  
O l s z ty n i e  w y k o n a ł a  m ie s ię c z n y  
p l a n  p r o d u k c j i  na S d n i  n r z e d  te r -  
m i nem .

0  przemianach
1 perspektywach 
naszego życia

—  piszą 
(udzie pracy 
całego kraju
za b ie ra ją c  g los
w ogólnonarodowej
dyskusji
nad projektem
Konstytucji

J IŻ CZWARTY DZIEŃ trw a w 
całym  k ra ju  ogólnonarodow a 

dyskusja  nad  projektem  K onstytucji 
polskiej Rzeczypospolite) Ludowej. 
C ały naród bierze udział w  opraco­
w aniu z asadniczych, naczelnych 
praw  sw ego ludow ego państw a.

P rojekt K onstytucji je s t odzw ier­
ciedleniem  przem ian jakie zaszły w 
naszym  życiu, jes t odbiciem  p er­
spektyw , jak ie  się przed nam i o- 
tw arły. O tych przem ianach i per­
spektyw ach piszą ludzie pracy, za­
biera jąc  glos w dyskusii.
M ałorolna chłopka, m atka cztem a- 

ściorga dzieci,
F ranciszka B ereżyńska z Chorzenie 

pow. łódzkiego:
„Mam 50 la t życia, ale czytać 1 

pisać nauczyłam  się dopiero w Pol­
sce LuJoweJ. D latego bez niczyjej 
pomocy mogłam sobie sam a prze­
czytać 1 przem yśleć p ro jek t nasze] 
now ej K onsty tuc |l.

Dwóch moich najstarszych synów 
pracu je  w Łodzi w przem yśle włó­
kienniczym  1 piszą ml w listach, 
ie  zostali przodow nikam i pracy. 
Ośmioro spośród m łodszych kształci 
się w szkołach na koszt państw a. 
Niedługo zostaną technikam i, agro­
nomami, Inżynieram i 1 lekarzam i. 
Jeszcze od nich młodsze chodzą do 
szkoły podstaw ow e). Ja , ich m atka, 
dzięki w ładzy ludow e), m ogę w ie­
czorami spokojnie usiąść pod lam ­
pą 1 poczytać sobie książki, uczę 
się, aby dorów nać moim dzieciom, 
k tórych młodość Jest bez Irasunku 
1 kłopotów .

Dlatego to mówię, bo o tym  m y­
ślałam, gdy czytałam  naszą Kon­
sty tucję" .
M ichał K rajew ski — budowniczy 
Polski Ludowej, znany racjonaliza­
tor naszego budow nictw a:

„C echą naszego ustro ju  Jest m. 
Inn. troska o tych, co sw ą wiedzą, 
swym w ysiłkiem  podnoszą naszą 
gospodarkę na wyższy poziom, p ra­
cę naszą czynią lżejszą i w ydaj­
niejszą, u ła tw ia ją  i przyśpieszają 
naszą drogę w lepszą przyszłość.

Znamy niezliczone takty  z histo­
rii, gdzie ludzie tacy  cierpieli głód 
1 n iedostatek. Ustrój, wówczas pa­
nujący, nie troszczył się zupełnie 
o nlcn.

Sam Jestem m urarzem  - now ato­
rem, który dzięki w szechstronnej 
pomocy państw a mógł 1 może reali­
zować sw oje pomysły. Takie możli­
wości m ają tysiące naszych now a­
torów  1 rac jonallza to ióu . O tej o- 
piece 1 trosce, k tó rą sta le  otrzym u­
jemy, mówi Jeden z artyku ló  v pro­
jek tu  naszej K onstytucji".

ADAM WAŻYK — LITERAT:
„W  pro jekcie K onstytucji m leśd  

się cała h isto ria  narodu, w ielow ie­
kow ych m arzeń chłopstw a, Jego po­
szukiw ań w yjścia z niewoli, Jego 
rozpaczliw ych buntów , dziedzictwo 
w alki patriotów  z końca XVIII w ie­
ku, dziedzictwo rew olucyjnych ro­
m antyków , k ilkadziesiąt l i t  trw ają­
ca w alka polskiej k lasy  robotnicze], 
krew  żołnierzy radzieckich i pol­
skich przelana za w yzw olenie naro­
du, za ocalenie go od faszystow ­
skiej zagłady. To w szystko stanow i j 
Jeden nurt dziejowy, ten nurt w ła­
ściwy, szlachetny nurt życia narodu.

Pro jek t K onstytucji ukazuje, Jak 
dążenia ludu pracującego sta ją  się 
rzeczywistością, Jak na nowo 
kształtu ją oblicze narodu.

IĘDZYNARODOWA konferen  cja gospodarcza, k tó ra  m a tlę  od- 
być w  M oskwie w  kw ietn iu  b r., Jest przedm iotem  licznych ko­

m entarzy  rozm aitych dzienników, r eprezentujących szerok i w achlarz 
św iatow ej opinii publicznej.

M oskw a 1. Z
I ITERATURNAJA GAZETA za- 

m ieściła artykuł, w którym  pod 
kreślą, t e  b ry ty jsk ie  koła gospodar­
cza w ypow iadają  się za  rozszerze­
niem  w ym iany handlow ej Anglii z 
k rajam i E uropy w chodniej.

A nalizując rozwój b ry ty jsk o  - ra ­
dzieckich stosunków  handlow ych, 
czasopism o to stw ierdza: po drugiej 
w ojnie św iatow ej w ym iana h and lo ­
w a m iędzy W. B rytanią a ZSRR 
znacznie się zm niejszyła w  porów ­
naniu z okresem  przedw ojennym . 
Fakt ten  w yw ołany został naciskiem  
USA na zm arshalllzow aną A nglię.

Koła rządzące W . Brytanii św ia­
domie u legły  naciskow i am erykań­
skiem u ^1 zgadzały  się na  ograni­
czenie handlu  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim 1 k rajam i dem okracji lu ­
dowej.

Okoliczności pow yższe n ie  mo­
gły n ie  doprow adzić do k a ta s tro ­
falnego upadku  ekonom iki b ry­
ty jsk ie j i do je j całkow itego 
podporządkow ania Interesom  USA.
Pod naciskiem  m as i pod presją  

oczyw istych argum entów  n a tu ry  e- 
konom icznej, koła rządzące W. Bry­
tanii zm uszone by ły  n ie jednokro t­
n ie  w prow adzić popraw ki do swego 
program u ograniczania w ym iany 
handlow ej z k rajam i Europy wschód 
niej. W ym iana handlow a m iędzy 
Anglią a ZSRR posiada dla gospo­
darki b ry ty jsk ie j tak żyw otne zna­
czenie, że od 1950 r. no tu je  się pew 
ne ożyw ienie w  stosunkach ekono­
micznych m iędzy obu krajam i. Po­
rozum ienie b ry ty jsko  - radzieckie z 
w rześnia 1951 r. przew iduje istotne 
zw iększenie dostaw  zboża radziec­
kiego dla W. Brytanii. Rozwój sto ­
sunków  ekonom icznych m iędzy A n­
glią a ZSRR n iew ątpliw ie będzie 
w ażnym  czynnikiem  um ocnienia 
pokoju  na świecie.

Londyn.
T) BRYTYJSKI m inister handlu  za- 

granicznego, Shaw cross za­
mieścił w  am erykańskim  czasopiś­
m ie „United N ations W orld" artykuł, 
w którym  przyznaje, że ogranicze­
nie stosunków  handlow ych m iędzy 
krajam i Europy w schodniej a k ra ja ­
mi zachodnim i posiada katastro fa l­
ne znaczenie dla zachodu.

„Jeśli chodzi — pisze Shaw cross
0 spraw ę stosunków  handlow ych 
m iędzy W schodem  a Zachodem, to 
stanow isko nasze całkow icie się 
różni od stanow iska USA. H andel 
ten ma bowiem dla nas ważne 
znaczenie".
rjZ IE N N IK  „HUMANITE" prze- 

prow adził ank ietę  w śród w y­
bitnych przem ysłow ców  francuskich 
na  tem at konieczności rozszerzenia 
stosunków  handlow ych m iędzy Euro 
pą zachodnią a Europą wschodnią. 
Podsum ow ując w yniki tej ankiety, 
naczelny redak to r „H um anite" A n­
dre Stil stw ierdza:

A nkieta  w ykazała konieczność
1 możliwość rozw iązania trudnych 

' zagadnień, w obliczu k tórych znaj
duje się gospodarka francuska. 
Zwyżka cen, zam rażanie płac, 
zw iększanie w ydaktów  na  zbro je­
nia — nie dają w yjścia z tru d ­
ności. Z ank ie ty  w ynika, że F ran­
cja m ogłaby natychm iast znaleźć 
rozw iązanie w ielu  problemów, 
gdyby w kroczyła na drogę po lity ­
ki pokojow ej I norm alnych sto-

łunków  handlow ych i  Europą 
wschoHnią.

R eakcyjny dziennik ,.Aurorę" 
pisze, że koła gospodarcze Euro­
py  zachodniej nie m ogą zacho­
w ać obojętności w obec rynków  
w schodnio - europejskich . Dzien­
nik ten zaznacza, że rozszerzenie 
w ym iany handlow ej z Europą 
w schodnią przyczyniłoby się do 
zm niejszenia deficytu dolarow ego 
Europy zachodniej.
Pekin.
A gencja N ow ych Chin donosi z  

N ew  Delhi, że kola gospodarcze i 
działacze zw iązków  zaw odow ych w 
Indiach w ykazu ją niezw ykle za in te­
resow ania dla m iędzynarodow ej 
konferencji gospodarczej, k tó ra  ma 
się odbyć w M oskwie. W  Delhi po­
w ołano do życia kom itet przygoto­
w aw czy m iędzynarodow ej konferen 
cji gospodarczej.

MOSKWA. — A gencja  TASS do­
nosi, że dziennik japoński, „Asahi" 
zam ieścił artykuł, w k tórym  w ska­
zuje, iż w kolach gospodarczych J a ­
ponii istn ie je  ogrom ne za in tereso­
w anie dla m iędzynarodow ej kon­
ferencji gospodarczej w M oskwie. 
Jednakow oż rząd Yoszidy usiłu je 
n ie  dopuścić do udziału  delegatów  
japońskich  w tej konferencji.

wmm®
ŚWIATA

A R TY K U Ł 1 p ro je k tu  K o n s ty ­
tu c ji P o lsk ie j R zeczypospoli­

te j L u d o w ej stw ierdza: „Polska  
R zeczpospolita  L udow a  je s t pań­
s tw e m  dem o kra c ji ludow ej“ .

J a k  . o kreślen ie  to n a leży  ro ­
zum ieć?

P okolenie , k tó re  p rzeży ło  cza­
sy p rzedw rześn io w e  pam ięta  do­
brze ustró j, k tó ry  w  la tach p o ­
p rzedza jących  faszystow ską d y ­
k ta tu rę  P iłsudskiego  nazyw a n o  
obłudnie  — dem okracją . Owa 
„dem okracja"  (słowo „ dem okra­
cja" pochodzenia  greckiego w  
tłu m a czn leu  b rzm i „ ludow ładz- 
tw o"), k tórą  m askow ał pozornie  
reprezen tu ją cy  n a ró d  se jm , b y ­
ła w  istocie ty lk o  fo rm ą  d y k ta ­
tu ry  b u r iu a z ji  sp rzym ierzo n e j z 
obszarn ic tw em . T a k im i sa m ym i 
.dem okracjam i'' b y ły  i są p a ń ­
stw a  kap ita listycznego  zachodu, 
w  k tó rych  d y k ta tu rę  w  m n ie j 
lub w ięcej jau iny  sposób spra­
w u ją  k la sy  posiadaczy.

W  ty c h  w a ru n ka ch  państw o  
zw raca  się p rzeciw ko  ludow i, 
s łu ty  k lasom  panu jącym  do u- 
trzym a n ia  ludu  w  n iew o li ka p i­
tału.

D em okracja  ludow a  — to  u - 
stró j całkow icie p rzec iw sta w n y  
ow ej b u r tu a zy jn e j p seudo-dem o  
kra c ji. C zyta m y to w yraźn ie  w  
2 paragrafie p ierw szego a r ty k u ­
łu  p ro je k tu  K on sty tu c ji:  „W
P olsk ie j R zeczypospo lite j L ud o ­
w e j w ładza  na leży  do ludu  p ra ­
cującego m ia st i tosi“ .

W Polsce L u d o w ej m asy p ra ­
cujące spraw u ją  w ładzę  w  na i- 
szerszym  tego słow a znaczeniu.

P oprzez rady narodow e, po ­
przez S e jm , poprzez ludow e są­
d y , poprzez u rzędy  państw ow e  
rzą d zim y  się se tn i w e w ła sn ym  
kra ju . W radach narodow ych  
zasiadają ludzie , k tó rych  zna i 
k tó ry m  u fa  całe społeczeństw o. 
Sądzą ła w n icy  — ludzie pracy.

K a id y  o b yw a te l korzysta  w  p e ł­
n i ze  sioobód d em okra tycznych , 
z praw a k r y ty k  i ł gw arancji, ie  
słuszna  k r y ty k  a będzie u w zg lęd ­
niona, z  praw a zrzeszania  się w  
organizacje, z  w olności słow a, 
d ruku , zgrom adzeń, z  praw a n ie ­
tyka ln o śc i osobistej, n ienaru­
szalności m ieszkan ia  i ta jem n icy  
korespondencji.

N a n a jw yższych  stanow iskach  
p a ń stw o w ych  zna jdu ją  się lu ­
dzie, k tó rzy  w yrośli z  ludu  i są 
z ludem  nierozłącznie  zw iązani.

W im ię jed n a k  dobra ogrom ­
n e j w iększości społeczeństw a, 
p aństw o  ludow e stosu je  p rzym u s  
w obec tych  klas społecznych, 
które zm ierza ją  do p rzyw ró ce­
n ia ka p ita lizm u , zw racając się 
p rzec iw ko  narodow i. P aństw o  
dem okracji ludow ej chroni ludzi 
pracy przed  w y zy sk ie m  ku ła ­
ków , speku lan tów  m ie jsk teh  i 
m iejskich.

Polska Ludow a w a lczy  także  z 
w rogam i, k tó rych  nasyła  do n a ­
szego kra ju  zaborczy im p eria ­
lizm . Zw alczanie agen tów  w ro ­
gich m ocarstw , bezw zględna li­
kw idacja  szpiegostw a  i d yw ersji 
je s t zadaniem  naszego państw a, 
k tóre  b ron i na jbardziej ż y w o t­
nych  in teresów  narodu, w a lczy  o 
pokó j i socjalizm .

P aństw o  d em okracji ludow ej, 
stw arza jąc w a ru n k i rzeczyw i­
ste j, na jpełn ie jsze j dem okracji 
dla ludzi pracy jes t zarazem  na­
rzędziem  d y k ta tu ry , k tórą  spra­
w u je  klasa robotnicza w  so ju ­
szu z n lepro le tariackim i m asam i 
pracu jącym i m iast i tusi, d y k ta ­
tu ry  zw róconej p rzeciw ko  tym , 
k tó rzy  dążą do zakucia  narodu  z 
pow rotem  w  ka jdany rodzim ego  
i obcego kap ita łu , k tó rzy  chcą 
zn ls zc zy i nasze w ie lk ie  osiągnię­
cia i sprow adzić na nasz kra j 
k lęskę  w o jny .

★ Po kilkutygodniow ych w ystępach 
gościnnych na W ęgrzech udał się w 
drogę pow rotną do k ra ju  Ludowy 
Zespól Pieśni I Tańca „M azowsze".
★ W ładze duńskie aresztow ały  1 
uw ięziły redak to ra  naczelnego or­
ganu K om unistycznej Partii Danii 
„Land og Fclk" — Berga Houman- 
nai, pod zarzutem  rzekom ego „znie­
w ażenia" głów nego p rokura to ra  
Danii — Pilna. A resztow anie w y­
wołało w ielkie oburzenie w postę­
pow ych kołach społeczeństw a duń­
skiego.
★ M inisterstw o Spraw  Zagranicz­
nych A lbańskiej Republiki Ludowej 
w ystosow ało do rządu francuskiego 
notę, w k tórej domaga się w ydania 
przestępcy w ojennego A basa Kupi, 
zam ieszkałego obecnie w  Paryżu.

Delegacja 
Światowej 
Rady Pokoju
u przewodniczqcego
Z g ro m a d z e n ia  
O g ó ln e g o  N Z

(D okończenie ze str. 1-ej) 
P rzew odniczący  Z grom adzenia 

Ogólnego NZ P. N ervo p rzy ją ł 30 
stycznia delegację  Św iatow ej R ady 
P okoju , k tó ra  w ręczy ła  N ervo re  
zolucje uchw alo n e  na  sesji Sw iato  
w ej R ady  P oko ju  w  W iedniu  a w  
szczególności rezo lucje  w  sp raw ie  
rów noczesnego I kontro low anego  
rozb ro jen ia .

N ervo  w yraził za in teresow an ie  
dla p rzedsięw zięć Ś w iatow ej R ady 
Pokoju .

S p o tk an ie  p rzew odniczącego 
Z grom adzen ia O gólnego NZ z de­
leg ac ją  Ś w iatow ej R ady  P okoju  
dow iodło z całą  oczyw istością po ­
w ażnej roli, ja k ą  odgryw a opinia 
pub liczna w  ro zp a try w an iu  p ro b le ­
m ów  m iędzynarodow ych .

Państwa imperialistyczne chcq wykorzystać

sprawę dzieci greckich
do ciemnych kombinacji politycznych

PA RY Ż 1 2 .

S PEC JA L N A  K O M IS JA  PO LIT Y C Z N A  Z grom adzenia Ogólnego 
N arodów  Zjednoczonych na  posiedzeniach w  dn iu  29 1 30 stycz­

n ia , om aw iała  sp raw ę re p a tr ia c ji  dzieci greckich.
I AK W IADOM O, chodzi tu  o

J  dzieci p a tr io tó w  greckich, k tó ­
re  w  sw oim  czasie w yw iezione zo­
sta ły  na  p rośbę  ich  rodziców  lub 
w y jech a ły  z rodzicam i do k ra jó w  
sąsiednich , w  te j liczbie do k ra jów  
d em okracji ludow ej, ra tu ją c  się 
p rzed  te rro re m  faszystow skim , 
bom bardow an iem  1 głodem.

K ra je  d em okracji ludow ej se r­
deczn ie  p rzy ję ły  dzieci greck ie  1 
zapew niły  im  odpow iednie w a ru n ­
ki życia.

Je d n ak że  rząd  grecki od szeregu 
la t u s iłu je  w ykorzystać  sp raw ę  re ­
p a tr ia c ji  dzieci greckich d la  w y ­
u zdanej kam p an ii oszczerstw  pod 
adresem  k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej, o sk a rża jąc  rządy  tych k ra jó w  
o  to, że p rzeszkadzają  rzekom o po 
w ro tow i dzieci do ich rodziców .

N a obecnej sesjd Z grom adzenia 
delegaci G recji, S tan ó w  Z jedno­
czonych, Belgii 1 szeregu innych  
k ra jó w  chcieli ponow nie w ykorzy ­
stać tę  sp raw ę dla kam panii osz­
czers tw  w  stosunku  do k ra jó w  d e ­
m o kracji ludow ej. Celem  m o n ar- 
cho-faszystow skiiego rząd u  grec­
kiego je s t odebran ie  dzieci byłych 
p arty zan tó w  i bo jow ników  o de­
m okrację  i uw ięzienie  ich w  spe­
c ja lnych  obozach k o n cen tracy j­
nych.

P raw dziw e cele p rzedstaw icieli 
rząd u  greckiego i jego m ocodaw ­
ców  zdem askow ali delegaci ZSRR, 
F olski i Czechosłow acji.

P rzedstaw icie l ZSRR C arapk in  
ośw iadczył, że k łam stw a o sy tu ­
acji dzieci greckich w  k ra jach  de­
m ok rac ji ludow ej zdem askow ane 
zostały przez dzieci greckie w  se t­
kach  listów . W listach  tych dzieci 
g reck ie  w yraża ją  głęboką w dzięcz­
ność k rajom , k tó re  p rzygarnęły  i 
op ieku ją  się nim i. Dzieci greckie

w  kategorycznej fo rm ie  o św iad ­
czają, że n ie chcą w racać  do m o- 
narcho-faszystow skie j G recji, gdzie 
p an u je  k rw aw y  te r ro r  i  gdzie p a ­
trioc i greccy ją  o k ru tn ie  p rześla ­
dow ani.

D elegat Polski, L ew andow ski 
w ygłosił przem ów ienie, w  k tó ­
ry m  zdem askow ał h ipokryzję  
cynicznego w y stąp ien ia  delegata  
belgijskiego G labbeke, u s iłu jące­
go w ykorzystać  prob lem  re p a ­
tr ia c ji dzieci greckich d la  ciem ­
nych  celów  politycznych.

P rzypom ina jąc , ie  przyczyną 
ew akuacji dzieci z G recji w  1918 
r. było bom bardow anie I głód, 
L ew andow ski stw ierdził, l i  dz ie­
ci opuściły  G recję  za zgodą 
sw ych rodziców  i w w ielu  w y ­
padkach  w raz  z rodzicam i. 
D elegacja po lska n a d a l u trz y ­

m uje, iż dzieci w inny  o trzym ać 
m ożliw ość połączenia się ze sw oim i 
rodzicam i — m ów ił L ew andow ski.

L ew andow ski przytoczył n as tęp ­
nie szereg fak tów  św iadczących o 
stosow aniu  przez w ładze greck ie 
k rw aw ego  te r ro ru  w obec dzieci 
pa trio tów  greckich, o straszliw ych 
w aru n k ach  p anu jących  w  obozach 
koncen tracy jnych  d la  dzieci.

KRAJU

— O biad ju ż  nastaw iłam , go­
tu je  się — m o żem y jeszcze  

trochę porozm aw iać.

Godz. 17,15. Godz. 20,00... Pali się. — Za utrywanle kuch en k i 
elek tryczn e j w  godzinach za ­
bronionych  i spow odow anie  
pożaru  ob. G niazdko odpowie  
przed sądem ,^

®  Załogi 35 zakładów  w łókienni­
czych w kraju, w tym 16 przem ysłu 
baw ełnianego i 10 przem ysłu w eł­
nianego, z powodzeniem  stosują 
doskonałą radziecką m etodą inż. Ko­
walowa.



Partia klasy robotniczej
PA R TIA  NARODU

BŁOWO PO LSK IE Str. I

dokonała wielkiego dzieła
P  RZED 10 laty , w  styczniu  1942 
r  roku g rupa działaczy ro b o tn i­

czych 1 społecznych z M arcelim  No 
w otką  na  czele zjednoczyła luźne 
dotychczas lew icow e organizacje 
niepodległościow e, tw orząc Po lską  
P a r tią  Robotniczą.

B yła to, od pierw sze] chw ili sw e 
go istn ienia, p a r tia  k lasy  robo tn i­
czej, nieugięcie w alcząca o epolecz 
ne  i narodow e w yzw olenie Polski, 
by ła  to p a rtia  n arodu  polskiego, je  
d yna p a rtia  w yrażająca  praw dziw e 
In teresy  naszej ojczyzny.

B yła to p artia , g rup u jąca  n a jlep - 
łzych  synów  k lasy  robotniczej, na j 
lepszych synów  n a ro d u  polskiego, 
p a rtia , w  k tó re j szeregach w alczyli 
bohaterow ie na  m iarą  M arcelego 
N ow otki, P aw ła  F indera, MaJgorza 
ty  F ornalsk iej, K aro la  Św ierczew ­
skiego.

B yła to  p a rtia  prze jm ująca  w iel­
k ie  dziedzictw o K om unistycznej 
P a r tii  Polski, dziedzictw o SD K PiL  
i pierw szych bohaterów  polskiego 

' ru ch u  robotniczego, p a r tia  pod e j­
m ująca  trad y c je  polskiej dem okra­
cji, od k ilku  pokoleń w alczącej o 
n iepodległość Polski 1 sp raw ied li­
w ość społeczną.

HASŁO N IEU G IĘTEJ W ALKI 
Z FASZYZM EM

P P R  C U C IŁ A  hasło nieugiętej 
JT JT i i  w alk i z faszyzm em . Do wal 
ki te j mobilizowała cały  naród, 
w szystkich patrio tów , zw racała się 
zaś p rzecinko zdrajcom , k tó rzy  prze 
szli na stroną okupan ta, którzy 
w spólnie z n im  b rali udział w nisz­
czeniu narodu, P P R  prow adziła n a ­
ród do w alk i z h itlerow skim  oku­
p an tem  1 jego poplecznikam i w 
k ra ju , do w alki o Polską p raw dzi­
w ie wolną, k tó ra  — ja k  głosi d e ­
k la ra c ja  p rogram ow a P P R  w  r, 
1943 —

-  „nie m o łt  być p ryw atnym  fo l­
w ark iem  pasożytniczej, w stecz­
n e j i reakcy jnej w arstw y, za k tó 
r e j  rządy n aród  polski zapłacił 
najd roższą ceną, bo u tra tą  n iepo­
dległości..."
D latego P P R  była głów ną siłą 

F ro n tu  Narodowego, k tó ry  skupił 
w szystko, co w narodzie  było zdro­
w e i patrio tyczne, d latego z In ic ja­
tyw y  P P R  i pod przew odnictw em  
czołowego je j działacza Bolesław a 
B ieru ta  pow sta je  K rajow a R ada Na 
rodow a — przedstaw icie lstw o n a ­
rodu, w alczącego o w yzw olenie po 
lityczne i społeczne.

„K rajow a R ada N arodow a — 
Jak stw ierdził P rezyden t B ieru t— 
była pierw szą fo rm ą w spółdzia­
łan ia  organizacyjnego 1 politycz­
nego w szystkich dem okratycz­
nych 1 rew olucy jnych  sil narodu 
pod przew odnictw em  klasy robot 
nlczej".

POTĘŻNE ECHO M A NIFESTU 
LIPCOW EGO

K IEDY A rm ia Czerwona, d ru z­
gocąc h itle row ską m achiną w o­

je n n ą  ruszy ła  na  Berlin , na  p ie rw ­
szym  kaw ałk u  w yzw olonej ziemi 
polskiej pow sta je  pod przew odem  
P P R  Rząd Tym czasow y. Potężnym

echem  rozlega się  po k ra ju , w  w ięk 
szej części jeszcze dław ionego o k u ­
pacją , głos M anifestu  Lipcowego. 
M anifest roztacza przed oczyma 
narodu  w izję  P o lsk i w  jej h isto ­
rycznych granicach, o p artą  o O drę 
i Nysą, w izję  Polski L udow ej, k tó ­
re j podstaw ą je s t so jusz ro b o tn i­
czo -  chłopski, w  k tó re j fabryk i, 
huty , kopalnie, po rty  są  w łasnością 
narodu, w  k tó re j chłop, likw id u jąc  
sw e w iekow e krzyw dy s ta je  się po 
siadaczem  ziem i obszarniczej, w 
k tó re j m asy ludow e rządzą p ań ­
stw em  i  m a ją  pełne uczestn ictw o 
w dobrach k u ltu ra ln y ch .

w  sw ym  h isto rycznym  m arszu  n ie ­
zaw odną, jedyn ie  słuszną  busolą 
n au k  M arksa - E ngelsa -  L enina -  
S ta lina . P ię tnow ała  i likw idow ała 
w szelkie zboczenia od tego k ie ru n ­
ku. W porę rozpraw iała  się ze zdraj 
cam i -  odchyleńcam i, k tórzy  chcie- 
i ją  zepchnąć ze słusznej drogi, 
tórzy chcieli osłabić i zlikw ido­

wać rew olucy jny  ruch  robotniczy.
P P R  w pełni w ykorzystała  do­

św iadczenia \VlvP(b) — partii, któ 
r a  poprow adziła p ro le ta ria t do 
W ielkiej Socjalistycznej R ew olu­
cji P aździern ikow ej. Bojowy h a rt 
W KP(h), n ierozerw alna  jedność

W l f  ro czn icę  p o w ita n ia  P P R . N a z d jęc iu : gru p a  p a r ty za n tó w  G w ard ii 
Lujlow eJ — K ie lec c z y z n a  1943 r. (C A F — i  arch iw . W ydz. H ist . P a r t ii  K C  
PZ PR .)

U g a  P r z y ja c ió ł K ołn ierza  w  ra ­
m a ch  n e r o k o  z a k ro jo n ej d z ia ła ln o ­
śc i org a n izu j#  m . In. fó in o r o d n *  
k u r sy  sz k o le n io w e . N a zd jęc iu :  
fra g m e n t w y k ła d u  p r a k ty c zn eg o  na 
k u rs ie  sa m o ch o d o w o  - m o to c y k lo ­
w y m , z o r g a n izo w a n y m  p rzez  k o ło  
L P 2  p rzy  Z jed n o czen iu  U rząd zeń  
D ź w ig o w y c h . (C A F — AFW PJ

Dzięki pomocy ZSRR, dzięki bo ­
h a te rstw u  A rm ii Czerw onej, k tó ra  
rozgram ia faszyzm, w izja ta  s ta je  
się rzeczyw istością. N aród po<J prze 
w odem  PPR , k tó ra  u jm u je  w sw e 
ręce s te r  rządów , p rzy stęp u je  do 
odbudow y zniszczonego w ojną  k ra ­
ju , zw ycięsko rea lizu je  P lan  T rzy­
letni.

I w reszcie Po lska P a r tia  Robotni 
cza dokonuje  w ielkiego dzieła, k tó ­
re  postaw iła sobie za cel od począt 
ku sw ej działalności, o k tó rym  mó 
wi pierw sza, w ydana w  styczniu 
1942 r. odezwa PPR :

„P olska K lasa Robotnicza m u ­
si przede w szystkim  położyć k res 
rozbiciu w e w łasnych szeregach. 
Tego zjednoczenia klasy ro b o tn i­
czej dokonać może tylko bojow a 
p a rtia  robotnicza, k tó ra  z do ­
św iadczenia polskiego ru ch u  ro ­
botniczego, x trad y c ji w a lk  w y­
zw oleńczych n aro d u  polskiego 
w eźm ie w szystko co czyste, zd ro ­
we, co cenne, a  odrzuci co zgni­
le, co n ie  w ytrzym ało  próby ł y ­
d a " .
Z jednoczenie polskiego ru ch u  ro ­

botniczego było ukoronow aniem  
działalności PPR . Od tego m om en­
tu  dzieło P P R  k o n ty n u u je  Polska 
Z jednoczona P a r tia  R obotnicza — 
p a rtia  prow adząca n a ró d  d rogą bu  
dow nictw a socjalizm u.

ZRODŁA OLBRZY M IEJ SIŁY

G DZIE tk w ią  przyczyny w ie l­
kich h istorycznych zasług P P R  

dla narodu  polskiego? Ja k ie  są żró 
d ła olbrzym iej siły  bojow ej te j bo­
hate rsk ie j partii?

PPR , w ykorzystująa doświadcze­
nia bojow e sw oich dw u w ielkich 
poprzedniczek — SD K PiL  1 K PP, 
n ieugięcie p rzestrzegała zasad m ar 
kslzm u -  len ln izm u, k ierow ała  •i*

lucyjny W K P (b )—były wżerem 
ulcy jny  W KP(b) — były wzorem 
d la PPR .
P P R  prow adziła  naród  w  b ra te r ­

sk im  sojusŁu ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim , najpo tężn iejszym  m ocar­
stw em  św iata , osto ją  św iatow ego 
pokoju, w sojuszu, dzięki k tó rem u 
pow sta ła  Po lska L udow a, dzięki 
k tó rem u b u d u je  się dziś Po lska  So 
cjalistyczna.

P P R  dem askow ała  1 piętnow ała 
tych  w szystkich, k tó rzy  zdradziec­
ko  chcieli odepchnąć przy jaźń  
ZSRR, ab y  rzucić Po lską na  lup  
im peria lizm ow i am erykańsk iem u ,

Z naszego obserwatorium

Licytacja 
zdrajcóir
W IADOMOŚĆ, i e  T rum an sypnął 

ciepłą ręk ą  100 milionów do­
larów  na  w sparcie dla „biednych" 
szpiclów i sabo ta iy stów , sp isku ją­
cych przeciw  krajom  obozu pokoju 
—  zelektryzow ała londyńską em igra 
cję.

Z m iejsca zaczęły się ta rg i, kto 
je s t w iększym  draniem , A nders 
czy B andera, Ciołkosz czy generał 
P rchala . Co sp ry tn ie js i jeździli do 
A denauera i obiecywali mu nie ty l­
ko W rocław , a l t  1 Łódź. Mniej po­
m ysłowi „wolni em igranci" w y s ta ­
wali po całych dniach przed am ba­
sadą am erykańską i wychodzącym 
refe ren tom  szep tali do uchai „N a 
m nie m otecie liczyć. J a  do robot­
ników strze la łem  i w osiem nastym  
i w trzydziestym  szóstym  roku. J a  
swój..."

Ale A m erykanie są  wybredni i 
n ieufni. W eźmie tak i fo rsę  i strach  
go obleci. Postanow ili więc urządzić 
konkurs na  „idealnego" zdrajcę- 
em igran ta . Przeprow adzono elim i­
nację i oto s tu  w ybranych (pam ię­
ta jm y, ie  sto milionów przeznaczo­
ne jest* ty lko  dla osób w ybranych) 
zasiadło w Londynie w ch arak terze  
delegatów  na tzw . „konferencję o r­
gan izacji em igracyjnych".

K onferencja trw a. Delegaci prze 
śc igają  się w wypowiedziach, k tó re 
m ają  świadczyć, łe  godni są m iana 
szpicla 1 zdrajcy , że zaopatrzenie 
z trum anow skiego funduszu słusznie 
Im się należy.

Jedni dom agają się natychm lasto  
wej wojny, drudzy żądają  zburzenia 
nowych domów w W arszaw ie, inni 
u k ładają  p lany  zab ran ia  chłopom 
ziemi w Polsce, Czechosłowacji i  in ­
nych wolnych k ra jach .

Są 1 tacy , k tó rym  m arzy  się po­
w rót do ogrom nych m ają tków  na 
U krainie, do ekonom skiego k ija  i 15 
godzinnego dnia p racy  dla chłopów.

Dotychczas nie wiadomo, który 
w atażka  dostanie prem ię z fundu­
szu zdrady. N a raz ie  w szyscy „wy 
brańcy" T rum ana, k tó rzy  b iorą u- 
dział w londyńskiej licytacji, dosta­
li darm o obiady i to już  niektórych 
zadowoliło.

A . Rum ian

aby  odbudow ać stosunki k a p ita li­
styczne. P P R  ostro  i stanow czo roz 
p raw iala  sią ze zdrajcam i, k tórzy  
chcieli sp row adzić n aród  polski z 
drogi, k tó rą  w ytyczyło dośw iadcze­
nie socjalistycznego budow nictw a 
w  ZSRR, k tó rzy  chcieli w p ro w a­
d z ić -n a ró d  na m anow ce „innej", 
„odrębnej", rzekom o „po lsk ie j" dro 
gi — nie do socjalizm u, a  do im pe­
rialis tycznej niew oli.

P P R  w yrosła z narodu , _z jego 
n ajisto tn ie jszych  dążeń i w  ciągu 
całego sw ego istn ien ia  u trzy m y w a­
ła n ierozerw alną  więź z m asam i lu 
dow ym i, z narodem . Z więzi tej 
czerpała niespożyte siły. Ta w ięź 
była źród łem  b o h a te rstw a  je j dzia­
łaczy.

W dziesiątą rocznicę pow stan ia  
PPR, naró d  polski jeszcze m ocniej 
jednoczy się wokół k o n ty n u a to rk i 
dzieła P P R  — P olsk ie j Z jednoczo­
nej P a rtii R obotniczej i je j  p rzy ­
wódcy — B olesław a B ieru ta . W tą 
doniosłą rocznicę n aród  polski jesz ­
cze m ocniej czuje sw ą  w ięź ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , k ra ja m i de 
m okracji ludow ej i narodam i wszy 
stk ich  k ra jów  św ia ta , w alczącym i
0 u trzym an ie  i u «rw alenie pokoju. 
Na cześć te j w ie lk ie j rocznicy po l­
ska k lasa robutnicza, chłopi p racu ­
jący i In teligencja  jeszcze in te n ­
syw nie j m obilizują  w szystk ie siły 
do rea lizac ji trzeciego roku N aro ­
dowego P lan u  Sześcioletniego, k tó ­
ry przynosi potęgę naszej ojczyźnie, 
k tóry  w zm acnia siły  obozu pokoju.

Z. S.

Spacerkiem
po śiuiecie

R ze z im ie s zk i  
z „Berlin  em  M a n ta g "

Z I E N N I K A R Z Y  b u r ż u a z y j n y c h .  
** z w ła s z c z a  a m e r y k a ń s k i c h ,  x r a c j i  
u p r a w i a n e j  p r z e z  n i c h  p r o p a g a n d y  
z b r o d n i  i m o r d e r s t w ,  c z ę s to  z w ie  się  p o  
p r o s t u  g a n g s t e r a m i  p i ó r a .

J e d n a k  t y c h  g a n g s t e r s k i c h  l a u r ó w  
p o z a z d r o ś c i l i  d z i e n n i k a r z o m  a m e r y k a ń ­
s k i m  i c h  h i t l e r o w s c y  k o l e d z y  p o  f a c h u  
z  w y c h o d z ą c e g o  w  z a c h o d n i m  B e r l i n i e  
b r u k o w c a  „ B e r l i n  a m  M o n t a g “ . R e d a k ­
c j a  t e g o  p i s m a  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  a m e ­
r y k a ń s k i c h  w ł a d z  o k u p a c y j n y c h  z  p r o ś  
b ą  o  z e z w o l e n ie  J e j  w s p ó ł p r a c o w n i k o m  
n a  n o s z e n ie  p r z y  s o b i e . . .  r e w o l w e r ó w ,  
a b y  z t y t u ł u  s w e g o  z a j ę c i a  i  s w y c h  
p r z e k o n a ń  w a lc z y ć  n a  b a r y k a d a c h  
B e r l i n a .

O to  d o  J a k i e g o  • t o p n l *  d ą ż e n i a  u c z c i ­
w y c h  N i e m c ó w  d o  Z j e d n o c z e n i a  i  p o ­
k o j u  n a s t r a s z y ł o  g a n g s t e r ó w  i  „ B e r l i n  
a m  M o n t a g " .

Z ło d z ie js k ie  s z tu c zk i  
a m e ry k a ń s k ie g o  
„ h is to ry k a  s z tu k i11
n  O W Ó D C A  J e d n e g o  z  a m e r y k a ń s k ic h  

o d d z i a łó w  p a n c e r n y c h ,  s ta c j o n u ją ­
c y c h  w  z a c h o d n i m  B e r l i n i e  —  W in n ie  
S n y d e r  z o s t a ł  p r z e d  k i lk u  t y g o d n i a m i  
a r e s z t o w a n y  z a  o s z u s t w a  i  s y s t e m a t y c z ­
n ą  k r a d z i e ż  z  m a g a z y n ó w  w o j s k o w y c h  
d u ż y c h  i l o ś c i  t o w a r ó w ,  k t ó r e  n a s t ę p n i e  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  s w y c h  a g e n t ó w  s p r z e  
d a w a ł  n a  c z a r n y m  r y n k u .

N a t y c h m i a s t  p o  a r e s z t o w a n i u  p e w n e  
, ,k o l a  z a i n t e r e s o w a n e "  z a o f e r o w a ł y  150 
t y s i ę c y  m a r e k  k a u c j i  z a  z w o ln i e n i e  S n y  
d e r a .

S t a r y  k a n c i a r *  z n a j ą c y  d o s k o n a l e  z a ­
s a d y  „ a m e r y k a ń s k i e g o  s t y l u  ź y c i a “  n i e  
s k o r z y s t a ł  J e d n a k  z  t e g o  a m a c h e r o m  z 
c z a r n e g o  r y n k u  z a t r o s k a n y m  c z y  b ę d z i e  
m o ż n a  J e s z c z e  r o b i ć  t a k i e  ś w i e t n e  I n ­
t e r e s y  z p r z e d s i ę b i o r c z y m  d o w ó d c ą ,  p o  
w i e d z i a ł ,  ż e  1 t a k  n i c  m u  s i ę  n i e  s t a ­
n i e ,  g d y ż  z a  d u ż o  w i e  o  t a k i c h  s a m y c h  
i n t e r e s a c h  p r o w a d z o n y c h  p r z e z  k o l e ­
g ó w  n a  A v y ż sz y c h  s t a n o w i s k a c h .

1 r z e c z y w i ś c i e  ś l e d z t w o  z o s t a ł o  p r z e ­
r w a n e ,  a a m e r y k a ń s k i  s ą d  w o j s k o w y  
z w o f ln lł  S n y d e r a  o d  w s z y s t k i c h  z a r z u ­
tó w  s t w i e r d z a j ą c ,  11 J a k o  h i s t o r y k  s z t u  
k i  z  z a w o d u  n i e  m ó g ł  o n  p o p e ł n i ć  p r z e  
s t ę p s t w a ,  g d y ż  J e s t  „ z u p e ł n i e  n i e z o r i e n  
t o w a n y  w  z i e m s k i c h  s p r a w a c h  a t y m -  
b a r d z l e j  w  p r o w a d z e n i u  J a k i e g o k o l w i e k  
, , b u s s l n e s s u “ .

Zagadnienia Planu 6-letniego

Pomoc Z S R R
fundamentem planu

USTAWA o P lan ie 6-letnim  stw ierdza, że zbudowanie 
podstaw  socjalizmu w Polsce oznacza m iędzy innym i: 
oparte  na zasadach socjalistycznej solidarności i wza­

jem nej pomocy, pogłębienie i zacieśnienie wzajemnych sto­
sunków ekonomicznych i współpracy gospodarczej, prowa­
dzące do jak najszerszego rozwoju sił wytwórczych na ba­
zie planów gospodarczych Polski, ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej.

Stosunki gospodarcze Polski z ZSRR i k rajam i dem okra­
cji ludowej noszą zasadniczo odm ienny charak ter niż sto­
sunki gospodarcze z krajam i kapitalistycznym i. Zaintere­
sowani jesteśm y w stosunkach z państw am i kapitalistycz­
nymi tylko o ty le  o ile mogą nam  te  stosunki u łatw ić nasz 
rozwój gospodarczy, przy czym zawsze m usim y dążyć sy­
stem atycznie i konsekw entnie do unikania na jakim kol­
wiek odcinku zależności od krajów  kapitalistycznych.

N atom iast stosunki ekonomiczne z ZSRR i krajami de­
mokracji ludowej przyspieszają tempo marszu do socjaliz­
mu w krajach demokracji .ludowej. Dzięki tym  stosunkom 
nasze k raje  m ają możność bronić się skutecznie przed im ­
perialistyczną zachłannością kapitalizm u i unikać popada­
nia w zależność od niego.

DECYDUJĄCE ZNACZENIE POMOCY ZSRR
#

P  OMOC Związku Radzieckiego posiada istotne, decydu- 
^ jące znaczenie dla naszego rozwoju gospodarczego. Po­
moc ta stanowi zawsze najcenniejsze oparcie dla naszej go­
spodarki.

Związek Radziecki od pierwszej chwili istnienia Polski 
Ludowej dostarczał nam  surowców, niezbędnych dla u ru ­
chom ienia naszego przem ysłu oraz. pomocy technicznej 
i sprzętu dla odbudowy przem ysłu, transportu  i łączności. 
Związek Radziecki w okresie trudności aprow izacyjnych 
dostarczał nam  na k redyt zboże, niezbędne dla wyżywienia 
ludności. Pomoc Związku Radzieckiego w  postaci dostaw 
surowców, zagw arantow anych na okres 8 łat, w postaci za­
gw arantow anego zbytu na nasze a rtyku ły  przemysłowe, w 
postaci dostaw inw estycyjnych, w przeważającej mierze 
kredytow ych, stanowi istotną gw arancję realności naszego 
P lanu 6-letniego.

W okresie Planu 6-le(niego najpotężniejszy rozwój sto­
sunków gospodarczych nastąpi właśnie ze Związkiem Ra­
dzieckim. Jest on dokładnie określony pam iętnym i umo­
wami z r. 1948 i 1950. ZSRR udziela nam poważnej pomocy 
kredytowej, przy czym spłata kredytów  m a nastąpić dosta­
wami tow arow ym i w późniejszych term inach.

Ogólny wzrost obrotów  z ZSRR wyniesie 138% w Planie 
6-letnim . W związku z pomocą kredytow ą planow any jest 
większy w zrost przywozu z ZSRR (o 160%), niż wywozu 
do ZSRR (o 116%). Dostawy radzieckiego zboża, rudy  że­
laznej i m anganowej, produktów  naftowych, bawełny, lnu, 
kauczuku, m etali kolorowych itd. stanow ić będą decydują­
cą większość naszego przywozu w  tej dziedzinie.

OTRZYMUJEMY KOMPLETNE URZĄDZENIA 
PRZEMYSŁOWE

D  RZYPOM NIJM Y tu, że Związek Radziecki okazał nam  
zasadniczą pomoc w opracow aniu całej dokum entacji 

technicznej naszego giganta przemysłowego — Nowej Hu­
ty, której sporządzenia nie mogły się podjąć naw et na j­
większe biura pro jekcyjne i techniczne w Polsce. W fabry­
kach ZSRR przygotow uje się dla Nowej H uty  w spaniałe 
najbardziej nowoczesne urządzenia techniczne.

Obok kom pletnych urządzeń dla Nowej H uty, ZSRR do­
starczy nam  kilkadziesiąt innych w ielkich kom pletnych za­
kładów  przem ysłowych, opartych na radzieckich projek­
tach (huty stali zw ykłych i szlachetnych, kopalnie rud, wę­
gla i nafty , w ielkie fabryki chemii przem ysłowej, urządze­
nia energetyczne, fabryki samochodów, traktorów , wielkie 
zakłady produkujące ciężkie m aszyny itd. itd.).

Układy ze Związkiem  Radzieckim przew idują ponadto 
przekazyw anie nam  technicznego doświadczenia radziec­
kiego, bezpłatnego przekazyw ania licencji i patentów , po­
moc w projektow aniu, budow aniu i m ontow aniu licznych 

 2   wielkich obiektów gospodar­
czych, przechodzenie przez na 
szych inżynierów, techników i 
robotników wykwalifikowa­
nych — praktyk w zakładach 
i na budowach radzieckich itd. 
itd.
0  TRU K TU RA  tow arow a n a -  
^  szej w ym iany  ze Zw iąz­
k iem  R adzieckim  kształtow ać 
się  będzie zgodnie z ogólnym i 
założeniam i p rzebudow y go­
spodarczej i  up rzem ysłow ien ia  
k ra ju  a  p rzede w szystk im  roz 
w o ju  p rzem ysłu  ciężkiego i 
m echan izac ji ro ln ic tw a. T ak  
w ięc najw iększy  w zrost do ty­
czy przyw ozu do  P o lsk i dóbr 
inw estycy jnych . K red y ty , k tó ­
re P o lska  o trzym a n a  finanso­
w an ie  dostaw  sp rzę tu  in w esty ­
cyjnego, w ynoszą o lbrzym ią 
sum ę 2 m ilia rd y  200 m ilionów 
rubli.

Je że li chodzi o w yw óz nasz 
do ZSR R  to  zm niejszy  się po­
w ażnie  p rocen tow y udział w 
eksporcie  surow ców  i półfabry  
k a tó w  n a  korzyść w yrobów  
przem ysłow ych. szczególnie 
p rzem ysłu  metailowego. Udział 
ek sp o rtu  w yrobów  przem ysło­
w ych zw iększy się z 16 do 26°/o 
całego eksportu  a udział a r ty ­
ku łów  rolniczo -  spożyw czych 
z 20 do 26% całego ekspertu . 

Pom oc Zw iązku Radzieckiego
1 stosunk i ekonom iczne ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  s ta n o , 
w ią w ięc zasadniczy fu n d a ­
m en t naszego P lan u  6 -lctn ie-
go.

N o w y  m o d e l p o ls k ie g o  a p a ra tu  
r a d io w e g o  „ P io n ie r "  c ie sz y  slq u 
n a b y w c ó w  z r o zu m ia ły m  u zn a n ie m .  
E ste ty c z n ie  w y g lą d a ją c a  sk r z y n k a  
d r e w n ia n a , w y k ła d a n a  o rzech em  
k a u k a sk im ,d o sk o n a ły  od b ió r , m iły  
g lo s  1 ś w ie tn a  s e le k ty w n o ś ć  — o to  
w a lo r y  i - ia m p o w e g o  o d b io rn ik a  
„ P io n ie r 4*. S p r z e d a ł r a ta ln a  u m o ­
ż liw ia  lu d z io m  p r a c y  z a o p a try w a n ie  

ś fiT w  a p a r a ty . N a  z d jęc iu !  P a k o ­
w a n ie  g o to w y c h  o d b io r n ik ó w  „ P io ­
n ie r"  p r zep ro w a d za ją  W ła d y s ła w a  
K ęd zio ra  1 Z o fia  L itsze . (C A F — fo t. 
B a ra n o w sk i) .

W dziesięciolecie PPR



Socjalistyczna młodzież polska

wielka nadzieją narodu
Tysiące — przodoiunikami pracy i nauki

1.300 zeteaipowców „Pa-Fa-Wagu“ 
to czołowa zaioga robotnicza

Przygody
Falka

Węgielka (47)

MŁODE są  nasze now e m iasta  i nasze w ielk ie  fabryk i, m iody — 
nasz po tężn iejący  soc ja lis tyczny  przem ysł. M łodzieńczy rozm ach 

życia  całego k ra ju  m a sw oje n a tu ra ln e  uzasadnien ie  w perspek tyw ie  
przyszłości, k tó rą  przed  n arodem  o tw iera  d roga socjalizm u. U pod- 

i ta w  naszych p lanów  m yśl o sta łym  polepszaniu w arunków  życia 
m as p racu jący ch  w iąże się n ierozerw aln ie  z m yślą  o przyszłości n a ­
s tę p n y ch  pokoleń. W m łodzieży polsk iej—m ów ił w now orocznym  o rę­
dziu P re zy d en t B ie ru t — n aró d  nasz widzi sw ą  przyszłość, w  m łodzie 
ry  p o k ład a  ca łą  sw ą  ufność 1 w szystk ie  nadzieje .

MŁO D ZIEŻ polska, Jako m ło­
dzież n aro d u  socjalistycznego, 

różn i się od m łodzieży innych , n ie -  
socjalis tycznych  narodów  także 
tym , iż n ie  czeka na  m iejsce, k tó ­
re  w  czynnym  życiu zw olni d la 
n iej s ta rsze  pokolenie.

K ra j d u m n y  je s t z m łodzieżo­
w ych b ry g ad  robotniczych, k tó re  
w noszą pow ażny w k ład  w  budow ­
nictw o narodow e. T ysiące chłop­
ców i dziew cząt zdobyw a zaszczyt­
ne  ty tu ły  p rzodow ników  i w  nauce  
szkolnej i w  p racy  zaw odow ej. J u ­
n ack ie  hu£ce „S łużba Polsce" m a ją  
pow ażny, rea ln y  do robek  w  p o sta ­
ci udzia łu  w  budow ie w ielk ich  in ­
w estycji gospodarczych.

TA K IC H  JA K  ŁO PU SZY ftSK A  
MAMY TY SIĄ C E

W SZĘD ZIE znajdziem y m ło­
dych chłopców  i  dziew częta, 

k tó rzy  d a ją  dow ody pow ażnego, doj 
rzałego sto su n k u  do "pracv, poczu­
cia odpow iedzialności za w ynik  
p lanów , św iadom ego udzia łu  w n a ­
szym  codziennym  trudzie .

M aria  Ł opuszyńska m a la t  16. 
M ieszka w  D ąbrów ce S łupsk ie j 
pow. Szubin. J e s t  p rzew odniczącą 
LZS i członkiem  Z arząd u  Koła 
Z M P ..P rac u je  w  spó łdzie ln i produk  
cyjnej, gdzie w yróżn ia  się w  pracy. 
Mimo sw oich 16 la t, zdołała w sw o 
je j w si zorganizow ać zbiorow ą od ­
staw ę zboża, podczas k tó re j chłopi 
sp rzeda li p ań s tw u  20 ton  ziarna.

T ak ich  ja k  M aria  Łopuszyńska 
m am y dziś w  Polsce tysiące.

ZM P-ow skie b ry g ad y  m łodzieżo­
w e w  przem yśle  i w  budow nictw ie  
pode jm u ją  zobow iązania , k tó re  czę 
sto p o b u d za ją  sta rszych  członków 
załóg o raz m asy m łodzieży n iezor- 
gan izow anej.

Zespół m łodzieżow y Im. S tacha  
now a w  s to ran i pó łnocnej w 
G dańsku  w y rab ia  obecnie 400 
proc. norm y, da jąo  p rzyk ład  ca ­
łe j załodze.
Podnoszen ie  poziom u ideologicz­

nego m łodzieży robotniczej je s t je ­
dnym  z głów nych czynników  osiąg 
nięć p rodukcy jnych . W P om orsk ich  
Z ak ład ach  W ytw órczych S p rzętu  
Teletechnicznego jed n a  z b rygad 
m łodzieżow ych ty lko  z w ielk im  tru  
dem  w ykonyw ała  p lany. W łaściw e

P IE R W O T N I ludzie, zna jąc za 
pewne doskonale obyczaje m a- 

stodontów , zaprow adzili Ja n ka  i 
W ęgielka  na m iejsce, którędy  
zw ierzęta  te zw yk ły  chodzić do 
wodopoju. Z a ką tek  ten był uroczy. 
M iędzy zarośniętym i stokam i stro­
m ych  pagórków  ciągnął się w ą­
wóz, w  krańcu którego otwierała  
się spora kotlina  z ow alnym  je ­
ziorkiem  pośrodku.

—  Oto m iejsce, gdzie m astodon- 
ty  gaszą swe pragnienie  —  rzekł 
W ęgielek. —  ' I tu  p rzyg o tu jem y  
im  n iezbyt m iłą niespodziankę.

— Z d ra d t m i tpo.sób, jak im  
pragniesz upolować tak, w ielkie  
zw ierzę  —  sp y ta ł go Janek.

—  To zupełnie proste. Spó jrz  
ta m ! W  tym  m iejscu  każę małpo 
ludom wykopać w ilczy dół —  od­
parł W ęgielek w skazu jąc n a jw ęż­
szą część wąwozu. — W  ten dół..

—  ...musi wpaść przechodzący  
tam tędy  m astodont —  dokończył 
Janek.

Kierowane rozkazam i W ęgielka, 
stado małpoludów rozpoczęło kopa  
nie dołu.

N ie  pojm ow ali oni zgoła, co ro­
bią i do czego służyć będzie ten  
dół, lecz nasi bohaterowie zdobyli 
sobie wśyód nich ta k i a u tory te t, 
ie  n ik t nie w zbraniał się praco­
wać. Robota nie szła jednak glad  
ko. N ie m ieli przecież łopat, ani 
innych narzędzi. Z iem ię kopano 
w prost pazuram i i noszono w rę­
kach.

(D . c. n .)

R ob aczyw y  m ło te k

Sir. 4 SŁOWO POLSKIE

W

postaw ienie szkolenia ideologiczne­
go, dobra praca  organizacji ZM P i 
przydzielonego brygadzie  ag ita to ra  
spraw iły , iż b ry g ad a  w ykonuje 
dziś p lany w 150 proc., a w ielu jej 
członków  zostało przodow nikam i 
pracy .

1300 ZM P-ow ców  „P a-F a-\V ag .‘ 
w e W rocław iu, to dziś jed n a  z 

najlepszych załóg robotniczych, 
d obra  szkoła dużego ak tyw u  mlo 
dzieżowego.

SZCZEGÓLNE O BO W IĄ ZK I ZM P

N A V III P lenum  Z arządu  G łów ­
nego ZM P przewodniczący 

W ładysław  M atw in mówił:
„W ychow anie młodego pokole­

n ia  w duchu m arksizm u - len in i- 
zm u, w  duchu  n ienaw iści do bur- 
żuazji, w duchu bojow ego b ra ­
te rs tw a  p ro le tariu szy  w szystkich 
k ra jó w  — je s t i pozostanie pod­
staw ow ym  obow iązkiem  ZM P." 
O rgan izacja  ZM P sk up ia  w sw ych 

szeregach  w ięcej niż czw artą  część 
całej m łodzieży polsk iej w w ieku 
od szesnastu  lat. J e s t  to w ięc ak ­
tyw , k tó ry  przew odzi w ielo tysięcz­
nej m asie m łodzieży niezorgar.izo- 
w anej. Ten fa k t  przew odzenia, na 
k ład a  szczególne obow iązki na mlo 
dzież zetem pow ską.

W zm ożenie ak tyw ności m łodzie­
ży w  w alce o pokój i w zm ożenie 
je j udziału  w w alce o w ykonanie 
p lanów  w  fabryce, na w si i w szko 
le  — to g łów ne obow iązki. Ciągłe 
podnoszenie poziom u pracy poli­
tyczno -  w ychow aw czej w śród mło 
dzieży n iezorgan izow anej, to obo­
w iązki' rów nie w ażne.

SŁOW A,
K TÓ RE SĄ DROGOW SKAZEM

W ŁADZA ludow a stw orzy ła  
m łodzieży polsk iej w aru n k i, 

k tó ry ch  n ie  znały  p oprzedn ie  po 
kolen ia , k tó ry ch  n ie  zn a ją  m iliony 
m łodzieży w  k ra ja c h  k ap ita lis ty cz­
nych. Dziś w Polsce L udow ej k aż­
dy chłopiec i każd a  dziew czyna ma 
ją  p rzed  sobą  w szelk ie możliwości 
rozw oju  n au k i, p racy ,; rozryw ki. 
Jed y n y m  w aru n k iem  są  osobiste 
zdolności, uczciw ość i rze te lna  p ra  
ca.

Z w raca jąc  się do  m łodzieży w 
orędziu  now orocznym , P re zy d en t 
B ieru t m ówił:

„P rzy sw aja jc ie  sobie ska rby  
w iedzy i św ia topoglądu  n a u k o ­
w ego. W alczcie bezlitośnie" z sze- 
rzycielam l n ieuctw a, len istw a , za 
cofania, dem oralizacji... B ądźcie 
p rzodow nikam i now ych i n a j ­
sz lachetn ie jszych  idei ‘ społecz­
nych  — idei socjalizm u!

Czyńcie w szystko, aby  torow ać 
sw em u narodow i drogę ku  szczę­
śliw szej przyszłości!"
S łow a P re zy d en ta  B ie ru ta  zaw ie 

ra ją  jasny , k o n k re tn y  drogow skaz 
dla całej "m łodzieży po lsk iej. (G)

S Ą D A C H  am erykańskich  
sędzia m a przed sobą mło­

tek, którego używ a, aby oznajm ić  
początek rozpraw y i ogłoszenie 
w yroku. S ym p a tyzu ją cy  z „sądow­
nictw em " T ita  członkowie palestry  
am erykańsk ie j postanowili wobec 
tego posłać w upom inku taki mło­
tek  sw ym  kochanym  kolegom bel 
gradzkim  i aby uśw ietn ić ten dat 
kazali w ykonać drzewce z kaioal 
ka belki, w y ję te j spod dachu wa 
szyngtońskiegi. „Białego Domu", a 
to z powodu podziurawienia iej 
przez robaki.

ó w  robaczywy, m ło tek ma być 
natchnieniem  dla jugosłow iań­
skich  „sędziów", by wyroki swoje 
ferow ali równie „bezstronnie i de 
m okra tyczn ie" , jak trybunały ame 
rykańskie , prześladujące M urzy­
nów i obrońców pokoju. (G il)

O dawnej porcelanie rosyjskiej

JAK IWAN CZERNY

trzymany w kajdanach
maloiuał piękne portrety carowej

„ K a z i a “  z  W a ł b r z y c h a  z a p y t u j e  
c z y  t o  p r a w d a ,  ż e  p a p i e r  w y n a l e ­
ź l i  C h iń c z y c y .

T a k  j e s t .  P a p i e r  z o s t a ł  w y n a l e ­
z io n y  w  C h in a c h  n a  p o c z ą t k u  I] 
w  n a s z e j  e r y  W y r a b i a n o  t a m  p a ­
p i e r  z ł y k a  d r z e w a  m o r w o w e g o  i 
z  m ł o d y c h  p ę d ó w  b a m b u s o w y c h  
Ł y k o  m o c z o n o  w  w o d z ie ,  p ó ź n ie j  
g o t o w a n o  w  ł u g u  1 r o z b i j a n o  m io t  
k i e m  n a  p o j e d y n c z e  w ł ó k n a .  P o ­
w s t a ł a  w  t e n  s p o s ó b  w  w o d z ie  
w ł ó k n i s t ą  m a s ę  r o z c i ą g a n o  n a  
c z w o r o k ą t n e j  s i a t c e .  P o t r z ą s a n o  
6i a t k ą  t a k  d łu g o ,  a ż  n i e  w y c ie k ł a  
w o d a  i  n a  p o w i e r z c h n i  p o z o s t a ł  
m o k r y  a r k u s z  p a p i e r u .  P o  s p r a s o ­
w a n i u  a r k u s z y  s u s z o n o  J e .

P a p i e r  c h i ń s k i  b y ł  b a r d z o  c i e n k i  
1 m i ę k k i .  P i s a n o  n a  n i m  t y l k o  p o  
J e d n e j  s t r o n i e .  Z  C h in  p a p i e r  d o ­
t a r ł  n a j p i e r w  d o  w s c h o d n ie g o  T u r  
k l e s t a n u ,  p o t e m  d o  A r a b i i ,  n a s t ę p  
n i e  o d  M a u r ó w  p r z e j ę l i  go” H is z ­
p a n i e  1 w  t e n  s p o s ó b  p a p i e r  d o t a r ł  
d o  E u r o p y  N a  n a s z y m  k o n t y n e n ­
c i e  n a  s z e r s z ą  s k a l ę  r o z p o c z ę t o  p o  
s ł u g i w a n i e  s i ę  p a p i e r e m  d o p i e r o  
w  X I I  w i e k u .

P .  J .  S .  l  u l .  P o m o r s k i e j  o d p o ­
w i a d a m y ,  ż e  g a b b r e m  n a z y w a m y  
s k a ł y ,  k t ó r e  s ą  t a k  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n ą  c e c h ą  k r a j o b r a z u  g ó r  S o ­
b ó t k i .  S k a ł y  t e  p o s i a d a j ą  s p e c y ­
f i c z n y  o d c i e ń  c i e m n o  -  z i e lo n y .  
W y s t ę p u j ą  o n e  p r z e d e  w s z y s t k i m  
w  s z c z y t o w y c h  c z ę ś c i a c h  g ó r y  S l ę -  
z y ,  w  p i ę k n y c h  i m a l o w n i c z y c h  
g r u p a c h .  W  m n i e j s z y c h  I l o ś c i a c h  
s p o t y k a m y  J e  n a  s t o k a c h  g ó r  A -  
n i e l s k i e j ,  S t r z e g o m i ń s k i e j  i  S ę p i e j .

K - a s t  z  W r o c ł a w i a .  N ie  m ó w i  s ię  
Ł z u k a j m u  J ą  p o d  k a n a p ą ,  t y l k o  
s z u k a j m y  J e j  p o d  k a n a p ą ,  b o w i e m  
s z u k a ć  k o g o ,  c z e g o  a  n i e  k o g o  c o , 
a n i  t e ż  s z u k a ć  z a  c z y m  —  ( n i e - s z u -  
k a  z a  c z y m ś ,  c z e g o  n i e  z g u b i ł  — 
t y l k o  — s z u k a  c z e g o ś ,  c z e g o  n i e  
i g u b i ł ) .

D LA Europejczyków  przez dłu­
gie. wieki ta jem nicą były składy 

liki m asy porcelanow ej i sposób jej 
w yrabiania. Na dw orach królew­
skich i możnych feudałów  pojaw ia­
ły się czarki, m iseczki już od cza­
sów wojen krzyżowych, przywozili 
je ze sobą rycerze w racający  z Bli­
skiego W schodu, dokąd docierały 
znane już od VII w. chińskie w yro­
by porcelanowe. Ale Chińczycy pil­
nie strzeg li sw ojej tajem nicy , to też 
próby fab rykacji porcelany czynio­
ne przede w szystkim  we W łoszech 
nie daw ały rezu lta tu .

W XVII w. K om pania Wschod- 
n io-Indyjska zaczyna im portow ać do 
Holandii duże ilości porcelany chiń­
skiej i poszukiw ania nad  w ynale­
zieniem składników  te j m asy s ta ­
ją  się coraz częstsze.

Dwa były powody, dla k tó rych  
s ta ran o  się tak  usilnie przeniknąć tę  
tajem nicę. W yroby z dotąd używ a­
nych g lin  n ie m ogły się rów nać z 
w yrobam i porcelanow ym i pod wzglę 
dem piękności m asy, je j delikatności 
i trw ałości, poza tym  porcelana chiń 
ska by ła bardzo droga, a więc moż­
ność je j w yrab ian ia  m ogła dawać 
duże zyski, tym  którzy by um ieli ją  
produkować. Toteż poszukiw ania 
trw a ły  na  różnych dw orach królew ­
skich czy książęcych, gdzie ciągle 
puste  skarbce w ym agały  coraz to 
nowych dochodów.

Dopiero jednak  w pierw szych la ­
tach  X V III w. na dworze k ró la  sa s­
kiego i polskiego A ugusta  Mocne­
go, B ó ttg er p rzy  w spółpracy w ybit­
nego chem ika T sch irnhausena po 
d ługich poszukiw aniach zastosow ał 
do swoich wyrobów kaolin w połą­
czeniu ze skaleniem  i krzem ionką, a 
więc trz y  zasadnicze sk ładniki, na 
k tó rych  się op iera  wyrób porcelany.

P IE R W SZ E  PRÓBY W RO SJI

W ’ TYM sam ym  czasie, a  więc za 
panow ania c a ra  P io tra  W iel­

kiego, zaczynają się pierw sze próby 
fab rykacji porcelany w Eosji. Za­
leżny od P io tra  W ielkiego i wdzięcz 
ny za pomoc w odzyskaniu tronu 
polskiego A ugust Mocny przesy łał 
upom inki P iotrow i, a  między inny­
mi i wyroby porcelanow e z w łasnej 
fab ryk i.

P io tra  W ielkiego, jednak nie za­
dowalało posiadanie choćby n a j­
w spanialszego serw isu, ałe im porto 
w anego, p rag n ą ł on stw orzyć w Ro­
sji sw oją fab rykę porcelany, nauczyć 
swoich ludzi te j produkcji. Sprow a­
dził z Miśni w 1718 r . P io tra  Egge- 
brech ta . Z nieznanych jednak  bliżej 
powodów E ggebrech t, nie założyw ­
szy fab ry k i, wrócił po paru  latach  
do Saksonii. Może nie znalazł złóż 
kaolinu w Rosji, a  może też  A ugust 
Mocny, k tó ry  pilnie s trzeg ł ta jem ni 
cy fab rykacji, jako bardzo dochodo­
w ej, p rzy sła ł m istrza , k tó ry  się na 
n iej nie znał.

Po te j nieudanej próbie zak łada 
fab ry k ę  A tanazy  Grebieńszczykow, 
ale zam iast porcelany um ie w ypro­
dukować tylko fa jan s.

Po śm ierci P io tra  W ielkiego pró­
by pow ołania do życia te j gałęzi 
p rzem ysłu  u s ta ją , dopiero za caro­
wej E lżbiety na nowo odżyw ają. W y 
bitny rosy jsk i chem ik W inogradow 
zaczyna robić próby z różnym i  ̂ ro­
dzajam i glinek, znajdującym i się w 
Rosji. Po długich poszukiw aniach 
w bardzo trudnych  w arunkach do­
chodzi sam odzielnie do poznania ta ­
jem nicy porcelany, stosu jąc kaoli­
nową glinkę orenburską.

P ierw sze w yroby 1748 r. to m ałe 
przedm ioty, jak  czark i, filiżanki, a

j a dwiga Jędrzelowska

Upracouał Kazim ierz Gryżewski)

P OWRACAM do W arszaw y i do 
w iadu ję  się, że m am  udać się 

na m istrzostw a m iędzynarodow e 
N iem iec do H am burga W ćw ierć 
fin a le  gram  z Horn, k tó rą  biję 
6.3, 8 6 W drugim  secie w yw ią­
zała si« ciężka w alka, a Horn 
przy stan ie  8 :b  m iała naw et pił­
kę se tow ą. M oją w ielką bronią 
były  zaw sze t ik  zw. drops<ol> 
pitki sk racane, k tó re padały b lis­
ko przy sia tce i podcięte — |ak- 
by p rzyk lejały  się do ko rtu  me 
rob iąc  w iększego kozia Do takich  
piłek byto bardzo trudno  podbiec 

W półfinale zostałam  pokonana 
przez Aussem 6 2. 6:4.

S ukcesy zaczęłam  odnosić do­
p iero  przy końcu sezonu 1935 r 
W październ iku biorę, jak  zw y­
kle, udział w tu rn ie ju  w M era- 
n ie ' R yw alizacja jest duża Do­
w iad u ję  się, że przybyły moje 
n ajw iększe  r y y n k i  H orn, K rah - 
•winkel i M athieu.

W k o nkurencji o P u ch a r Lenza

w ygryw am  z m łodziu tką i zgrao- 
n ą  B elgijką A dam son 6:3, 6.3. W 
n astęp n y m  m eczu spo tykam  się 
ze Sperling  -  K rah w in k e l W praw  
dzie przegryw am  mecz. a le  po 
raz  pierw szy odbieram  jedne?o  
se ta  Niemce, co bardzo podnosi 
m n ie  na duchu 1 w iem  już teraz, 
że nadeirtzie m om ent, kiedy zre­
w anżuję się H ildzie za w szystkie 
czasy Pierw szego se ta  w y g ry ­
w am  7 5, ale w następnych ła ­
pią m nie częste kurcze w nogach 
i u iegam  2 6. 3 6.

N IEZW YKLE zażartą  w alkę sU 
czam z H orn i zwyciężam 

6 4, 4 6, 10 8. W czasie tego spo t­
kania m iałam  w iele emocji, gdyż 
w trzec 'm  secie H orn m iała piik 
meczowe 

W reszcie nadchodzi spotkani* 
z F rancuzką M athieu. któreg' 
się n a jbardzie j obaw iałam  Mi­
strzyn i F rancji była tenisiGtką 
bardzo regu larną , św ie tn ie  w y­

szkoloną technicznie  1 doskonałą  
tak tyczką. U m iała ona zawsze 
szybko zorien tow ać się w sła ­
bych p u n k tach  przeciw niczki Do 
tychczas nigdy nie w ygrałam  z 
M ath ieu  i p rzyznam  się szczerze, 
że n a jb ard z ie j jej się obaw iałam . 
P ostan aw iam  sobie w duchu, że 
będę w alczyła do osta tn iego tchu. 
B iegam  do każdej piki i w ygry­
w am  se ta  10 8.

P O TYM SECIE czuję  się szczę 
śliw a, a le  bardzo  zmęczona. 

Chcę choć na  chw ilę, na jed n ą  
sekundę usiąść. Ale słyszę gios 
M athieu:

— Nie w olno odpoczyw ać, nie 
wolno siadaćl

G ram y dale j, w ygryw am  pierw  
szego gem a. N ab ieram  zaufan ia  
do sw ych m ożliwości, zaczynam  
w ierzyć w zw ycięstw o. N agle po 
pierw szym  gem ie w ygranym  
przeze mnie, M ath ieu  schodzi z 
kortu  i ośw iadcza, że nie będzie 
dalej grała . Słyszę jak  mówi do 
sw ej p rzyjació łk i podrażnionym  
głosem:

— J a  ju tro  pokażę tej m ałej 
jak się gra!

— Z rozum iałam  o co chodzi 
N astępnego dnia M athieu m iata 
się ze m ną spo tkać w finale tu r ­
nieju otw artego. W idząc, że prze 
»rywa w konkurencji o puchar 
Lenza wolała zaoszczędzić siły na 
lzień następny  i w ygrać m istrzr 
;tw o M eranu

Z astanaw iam  sią. co ja tera? 
nam  uczynić Zw yciężyłam  m i­
strz; nię F rancji, co jes t dla m nit 
wielkim sukcesem  '.n będzie, je ­

śli stan ę  na d rug i dzień do po­
w tó rnej z n ią  w alki, a  ona m nie 
rozniesie? Pow iedzą wówczas, że

cie, Jestem  ju ż  spokojna . Słońce 
m ocno przygrzew a G ram  dobrze, 
prow adzę 3 1, 3 2, 4;2, w ygryw am  
seta 6 3 S postrzegam  złość w o- 
czach p a r tn e rk i., i to m nie jesz­
cze bardziej dopinguje. W d ru ­
gim secie prow adzę 4.1, później 
M athieu czyni olbrzym i w ysiłek, 
aby w yrów nać, doprow adza stan  
do 4-3, a le  to już w szystko na 
co ją  stać. Nie oddaię  więcej ge­
m ów i w ygryw am  6 3

Byłam  w ó w c ł s s  szczęśliwa, że 
m oje sportow e sum ienie  nie po­
zwoliło mi skap itu low ać i s ta n ę ­
łam  do grv finałow ejI

Z  M ATHIEU spo tka łam  się po 
k ilku  dniach  w tu rn ie ju  w 

L ugane, ale w grze piodwójnej 
D oszłam  do finału  w raz z N iem ­
ką F riedleben i stanęłyśm y prze 
chv M athieu i Adam son F ra n ­
cuzka jeszcze nie mogtf się uspo­
koić po porażkach w M eranie i 
tym  razem  zachow ała się nie po 
sportow em u Gdy w ygrałyśm y 
pierw szego seta. M athieu znów 
zeszła z kortu  nikom u nic nie 
mówiąc, pod pozoiem. że jes t już 
zbyt ciem no Zw róciłam  wówczas 
uw agę, że tego rodzaju decyzja 
należy do sędziego.

Często zastanaw iam  się nad 
przyczynam i n ieiportow ego  zacho 
w ania się ten isistów  i dochodzę 
do wniosku, że tego rodzaju  wy­
bryki były pow odow ane chęcią 
zdobyw ania jak najw iększej ilości 
bonów, za k tó re otrzym yw ało  się 
cenne przedm ioty, nie n ó w ią c  już 
o fałszyw ych am biciach.

(15) (D.c.n.)

poprzednie zwycię6two było ty l­
ko przypadkow e.

D ŁUGO w  nocy nie mogę za­
snąć Biję się z m yślam i. Czy 

jednak  będzie po sportow em u, je 
śli nie stan ę  na korcie? O dpo­
w iedź n as tęp u je  natychm iast: 
„Tak, Jadziu , mówię sobie — je ­
śli nie staw isz się do gry, po­
wiedzą. że stchórzyłaś, że nie je ­
steś spo rtsm en k ą  z krw i i kości 
Tego ci nie wolno robić!"

P ostanaw iam  w alczyć i dop ie­
ro wówczas m orzy m nie sen.

Gdy sta jem y  naza ju trz  na kor-

przede w szystkim  tak  modne wów­
czas tabak ierk i. W yrabiano je  w 
form ie m ałych pudełeczek i ozda­
biano często specjalnie zam aw iany­
mi dedykacjam i lub nazw iskiem  i ty ­
tu łam i odbiorcy. N ajw ięcej tabak ie­
rek zam aw iała  sam a carow a, k tó ra  
rozdarow yw ała je  w dowód łask i 
różnym  dworakom.

M A LARZE W K A JDANACH

D O w ybitnych m alarzy  tego n a j­
wcześniejszego okresu należał 

Iw an C zerny,' a  później syn jego 
A ndrzej. Iw an był pańszczyźnia­
nym  chłopem , k tó ry  w tajem nicy  
przed swym  panem  nauczył się m a­
lować i złocić i dzięki tem u dosta ł 
się do fab ry k i porcelany. A le życia 
naw et ta k  zdolnych m alarzy , ja k  
C zerny, nie było cenione w Rosji car 
skiej.

P rzykładem  stosunków , jak ie  w ts  
dy panow ały, może być zachow any 
rozkaz barona Czerkasow a z 1753 
r.: „M alarz C zerny m a być trz y m a ­
ny na  łańcuchu. Płacić mu m ożna 
wedle pańskiego uznania, ale praco 
wać m usi ciągle. Jeżeli się jeszcze 
będzie up iera ł — bić go rózgam i, 
trzy m ając  w pobliżu żonę, a  gdyby 
pro testow ała , to  i ją  sprać w jego 
oczach". Znając te  stosunki, nie 
chce się w ierzyć, że śliczne am orki, 
poetyczni pastuszkow ie i liczne por 
tre ty  carow ej wyszły spod pędzla 
ludzi zakutych w kajdany.

Za czasów K atarzyny  II n as tę ­
puje nowy rozkw it carskiej fab ryk i 
p etersbursk iej. C arow a daw ała 150 
ty s. rubli rocznie do dyspozycji fa ­
bryki, odbierając sobie potem  te  pia 
n iądze z ogrom nym  zyskiem.

N ie było jednak mowy o zupełnie 
swobodnym tw orzeniu artystów . N a 
czele fabryk i s ta ł oficer gw ardy j- 
ski A leksander C zepatjew  i a r ty ­
ści, tak  m odelarze, ja k  i m alarze, 
w większości R osjanie, m usieli sto ­
sować się przede w szystkim  do ko­
sm opolitycznych wzorów wspólnych 
wówczas w szystkim  m anufak turom  
porcelanowym .

P o jaw iają  się więc figurk i, ta k  
ulubionych wówczas Chińczyków, 
postacie alegoryczne, ornam entyki 
an tyk izu jące itp . Obok figurek  i 
ozdobnych wazonów najw iększym  po 
wodzeniem cieszyły się w XVIII w. 
serw isy stołowe. Składały się one 
często z w iększej ilości sztuk. Do 
najciekaw szych zachow anych z tych  
czasów należy tzw . Serwis A rabski, 
k tórego g łów ną ozdobę stanow iły 
f igu rk i przedstaw ia jące  alegorie 
różnych cnót, Serwis Jussupow a, o- 
zdobiony m ala tu ram i przedstaw ia­
jącym i k rajobrazy  i antyczne ru i­
ny, Serwis Gabinetowy ozdobiony 
p lastyczną dekoracją główek kobie­
cych i zwierzęcych. N ajbardziej pom 
patyczny był serw is w ypraw ny 
księżniczki H eleny m eklenburskiej.

SĄ I F IG U R K I CHŁOPÓW

J ED N A K  obok tych  wyrobów, wy 
konanych w sty lu  ogólnoeuro­

pejskim , w yłącznie na  użytek dwo­
ru  carskiego, lub najbogatszych dwo 
raków , zachow ały się figurk i o ty ­
powo rosyjskim  charak terze , przed­
staw iające chłopów lub m ieszczan w 
narodow ych stro jach  z różnych 
stron  Rosji, f ig u rk i o charak te ry ­
stycznym  w yglądzie, jak  sprzedaw ­
cy pierożków, roznosiciela tow arów  
i innych, w których a rty śc i rosyjscy 
m ogli dać w yraz swoim odrębnym  u- 
podobaniom.

Za czasów A leksandra I w deko­
rac ji porcelany p rzew ażają tem aty  
wojenne. Do wybitnych m alarzy te 
go typu należy Sweebec, który de­
korował serw is ofiarow any przez 
A leksandra I jego siostrze, królowej 
w irtem berskiej.

Obok cesarsk iej m anufak tu ry  w 
P e te rsb u rg u  pow staje już w dru­
giej połowie XVIII w. 12 fabryk por 
celany w Rosji. Do najw ybitn iej­
szych z nich należy fab ryka Gardne 
ra , założona w 1758 r. w W erblin- 
kach, a w 1780 przeniesiona do Twe 
ru pod Moskwą. Specjalnością tej 
fabryk i były wazony, nieraz dużej 
wielkości, a więc w ym agające dużej 
wprawy technicznej, bogato złoco­
ne i ozdabiane m alatu ram i p rzedsta 
w iającym i najczęściej życie dw or­
skie. N a przełom ie X IX /X X  w. za 
klada fab rykę porcelany w Moskw:e 
Popoff, stosując w m alaturach n a j­
częściej m otyw rorran tyczny  k rajo ­
brazów, lub bukiety kwiatów.

W  drug iej połowie X IX  w. obni­
ża się poziom artystyczny  wyrobów 
porcelanowych w Rosji, tak  zresz tą  
jak  w reszcie E uropy. F abryka ce­
sa rska  w P etersbu rgu  przez pewien 
czas naw et nie w yrabia porcelany 
na sprzedaż, ale w yłicznie na uży­
tek dworski.

W przeszło 200 la t od czasu u ru ­
chom ienia fabryk i, w 1925 r. p e te r­
sburska fab ryka w czasie jubileuszo 
wyoh uroczystości o trzym uje nazwę 
wielkiego uczonego rosyjskiego Ło­
monosowa, a  a rty śc i te j fabryk i nie 
krępow ani despotyzm em  carskim  i 
op ierając się na dawnych tra d y ­
cjach, s tw a rza ją  nowe i oryginalne 
form y dzisiejszej produkcji o dużej 
w artości a rtystycznej.

MARIA STARZEW SKA 
K ustosz Muzeum śląsk iego



W schód słońca — godz. 7,19 
Zachód słońca J  godz. 16,21

Spacerkiem
* i •̂T.TŚ,T!iiy,'vV,

^  WROCŁAWIU
Podsłuchana
„rozm owa"
TS OLEGO  — rzekło  jedno n iem o- 

-C do drugiego podczas sp o tka ­
nia na spacerze w  P arku P ołudnio­
w y m  — czy próbow ał pan ju ż  pić 
m leko  z  tych  n ow ych  flaszeczek  
zaopatrzonych  w  p iękn y  sm oczek i 
specjalną podziałkę?

— Nie chcę ry ­
zykow ać — zaw y­
rokow ał łysaw y 
jeszcze obyw a te l z 
sąsiedniego w ózka. 
—  J a k  zapew ne  
panu w iadom o, bu  
te lk i te trzeba  
przed u życ iem  spa  
rzyć w e w n ą trz  go­
rącą wodą. A  na 
fla szce  — nie u -  
w ierzycie  kolego ~  
często  zn a jd u ją  się 
cien iu tk ie  bańki 

szklane, k tóre pod w p ływ em  ukro-  
Pu pękają.

Potoczyła  się w a rtka  dyskusja . 
W ynika ło  z n iej, ie  fla szeczk i nie  
są dość starannie w yd m u ch iw a n e  
t ze... przypadkow o  z  m lekiem , 
m ożna połknąć ka w a łek  szkła.

—  T ak, tak, proszę kolegi — za­
kończyło  ze sm u tk iem  jedno  z  n ie ­
m ow ląt. C złow iek by  się ko m uś po­
ska rży ł i pożalił. A le  cóż z  tego, 
jeśli nie p o tra fim y  jeszcze mówić... 
A  kto  tam  zw raca uw agę na ja ­
kieś gaworzenie... (Ana)

Szczegó ł
£ 0  Z A  dziw ne zw ycza je  — po- 
^  m yśla ł "pewien przechodzień  
czując, te  obie nogi ugrzęzły  m u  po 
kolana w  topn ie jącym  śniegu na u- 
licy K opernika . — Dlaczego oni nie 
zaczynają  od te j drogi?

P ytan ie  to adre­
sow ane było do gru  
Vy pracowników.,

•  I f l& llI i i iL .k  kt6 rzV z  P edanty-
T  . „ I  czn<i  dokładnością

II O B I 111 * uprzą ta li boczne
? śc ieżk i parku
j  Szc.zytnickiego.

I rzeczyw iście:
, podczas gdy  przez

nikogo praw ie nie 
uczęszczane dróżki 
św iecą czystością i 
dobrze u trzym a n ą  

naw ierzchnią  — przecinająca park  
ulica K opernika  pogrąża przechod­
n iów  w  grzęzaw iskach błota i ro z­
paczy.

Ha, cóż — p o m yłk i chodzą po lu ­
dziach. Ą le  nie na leży  zapom inać, 
że ludzie chodzą i to często po ul. 
K opernika.

A  tego szczegółu jakoś nie w z ię ­
to pod uwagę. (Ana)

Z abezpieczyć język
\ l / Y J Ą T E K  z treści urzędow ej 

no ta tki, przysłane j do redakcji 
przez C entralę Ogrodniczą:

„Terenow e p la­
ców ki C entrali O- 
grodniczej zab ez­
p ieczy ły  na  zao­
patrzen ie  ludności 
jab łka  w  różnych  

1 odm ianach".
I W iadom ość cen ­
na, ale cóz za opła­
k a n y  sty l!

W  im ię czystości 
i popraw ności ję ­
zy k a  polskiego, a- 
p e lu jem y  do dyrek  
cji CO, aby w  róż­
nych  odm ianach  

zabezpieczała jedyn ie  jabłka . A  ję ­
zy k  — należy zaw sze zabezpieczać  
to jednej ty lko  odm ianie: popraw ­
nej. (Ana)

Frgle

Olek Słowik tak przejqł się
rolą kuchcika
że codziennie roznosi talerze z zupq

„Słowo Polskie" z wizytą 
w Domu Dziecka TPD 
przy ul. Komuny Paryskiej

S h O , .  U  P O L S K I E

Nasi korespondenci 
szkolni piszę:

Współpraca 
nauczycieli 
z rodzicami
przynosi
n ieocen ione
korzyści
P RZY K ŁA D EM  korzyści jak ie  

przynosi m łodzieży szkolnej 
w spółpraca  k ierow nic tw a zakładu 
z rodzicam i, m oże być szkoła pod ­
staw ow a n r  18 p rzy  u l. S ta lina .

P rzed  k ilkom a la ty  szkoła n ie  
posiadała  n aw et p ry m ity w n y ch  po 
mocy naukow ych.

Obecnie, dzięk i w ytężonej p r a ­
cy k ierow nika , ob. M achinko, p rzy  
w spółudziale  K om ite tu  R odziciels­
kiego, oddano  do  dyspozycji ucz­
n iów  szereg cennych  przyrządów  
w artości 24.000 zł.

A by rodzice m ogli przekonać 
*ię, ja k  bardzo  są one poży­
teczne, zorganizow ano lekcję  po ­
kazow ą z ep id iaskopem  l  s iln i­
k iem  parow ym .
U rządzono rów nież  salę i zbu­

dow ano  na  n iej scenę, oddając je  do 
dyspozycji ch ę tn y m  d o  p racy  w  
kółkach d ram atycznych . W bud o ­
w ie sceny przyszed ł m łodzieży z 
rad ą  i pom ocą ob. S łuchecki, o j­
ciec jednego z uczniów .

Z akupiono  rów nież p ięk n e  s tro ­
je , u n iezależn ia jąc  u rząd zan ie  w i­
dow isk  od m ożności w ypożyczania 
ub io rów  z innych  szkół.

Z asługą ob. D zieszew skiego Jest 
skonstruow an ie  a p a ra tu  film ow e­
go, k tó ry  u d o stęp n ia  m łodzieży 
og lądan ie  ciekaw ych film ów  n a u ­
kow ych.

T ak  p o ję ta  w spó łp raca  K oła Ro­
dzicielskiego z  k ierow nic tw em  za­
k ład u  będzie przynosić  w ychow ań 
kom  nieocenione korzyści.

K orespondenci m iejscy: 
A nna R uzga — Ire n a  T ra fim czu k

OM DZIECKA TPD przy ul. K om uny P aryskiej jes t nie tylko 
miejscem, w k tiry m  znalazło opiekę 1 schronienie kilkadziesiąt 

sierot. Stanowi on kuźnię m łodych charakterów  i daje dzieciom w szyst 
ko  to, co wnosi do życia każdego człow ieka atm osfera domowego og­
niska.

N a j m ł o d s z y m  w ychow ankiem
Jest 6-letni Józio Łoś. M iesz­

ka w  małym, czyściutkim  pokoiku 
razem  z braciszkiem  — Stachem. 
Z w ielką starannością  sprząta co­
dziennie swój „apartam ent". Józio 
chodzi do przedszkola i m arzy ty l­
ko o tym, by w przyszłości zostać... 
szoferem.

A le oddajm y na chwilę głos k ie ­
rowniczce, ob. D ąbrow skiej.

— Zakład nasz opuszcza rok 
rocznie około 30-tu w ychow an­
ków. N iektórzy  w stępu ją na w yż­
sze uczelnie. Inni, po skończeniu 
szkół zaw odow ych, Idą na p rak ­
tykę  do fabryk.
Ciszę przeryw a dzwonek. To syg­

nał na  obiad. Jadaln ia  zapełnia się 
gw arem  dziecięcych głosów. W ięk ­
szość w ychow anków  Już w róciła ze 
szkoły. Dzieci pom agają przy  roz­
daw aniu obiadów. 10-letni O lek 
Słowik od tw arzał niedaw no rolę 

( kuch c ik a ' w  sztuce w ystaw ionej 
przez zespół św ietlicow y. Tak mu 
się gna podobała, że teraz niem al 
codziennie pełn i dyżur i roznosi ta ­
lerze z zupą.

Zakład ma swój w łasny  sam orząd 
sk ładający  się z k ilkunastu  człon­
ków  ZMP. K ierują oni pracą sekcji 
i kółek.

— Dwa razy w  tygodniu przepro­
w adzam y szkolenie dla starsze] mło 
dzieży —  mówi przew odniczący, 
W ojciech  Dytkowskl. — Teraz te ­
m atem  naszych m asów ek i zebrań 
je s t p ro jek t K onsty tucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Do rozm owy w trąca  się ob. Dą­
brow ska:

— Jak o  w ychow aw czyni pratcu- 
]ę ju t  kilkadziesią t lat. 
Gdy przeczytałam  68 paragraf 
p ro jek tu  konsty tucy jnego  m ówią­
cy o opiece. Jaką Państw o o ta­
cza dzieci 1 młodzież, mimo woli 
przypom niały ml się czasy przed­
w ojenne. Czyż było  do pom yśle­
nia. by  sie ro ty  rodzin robotni­
czych i chłopów  doznaw ały ja ­
kiejkolw iek pom ocy ze ilro n y  
rządu sanacyjnego?

Teraz Jest inaczej. Pow stają  no­
we domy dziecka, żłobki 1 przed­
szkola. M łodzież m a praw o do 
nauki.
— W  zakładzie przebyw a od 1946 

roku W ładek K apusta. G dy przy­
szedł, nie um iał czytać ani pisać. 
O becnie kończy szkołę przem ysło­
wą, a w godzinach w ieczornych u- 
częszcza na kurs szoferski.

W  Domu Dziecka przy ul. Komu­
ny  P aryskiej w spółzaw odniczą ze 
sobą w szyscy jego m ieszkańcy.

— Urządzaliśm y k ilkakro tn ie  kon­
kurs czystości — mówi Bogusia Ku­
bik. — Starsze dziew częta w zięły 
pod opiekę swoich najm łodszych ko 
lęgów, dbają  o ich ubranka, sp raw ­
dzają porządek w pokoikach. — Do 
w spółzaw odnictw a w ezw aliśm y Dom

U z a l e ż n ie n i e  s p r z e d a ż y  J e d n e g o  g a ­
t u n k u  p a p i e r o s ó w  o d  k u p n a  d r u g i e g o  — 
n i e  b ę d z i e  m i a ł o  w i ę c e j  m i e j s c a  w  k i o ­
s k a c h  „ R u c h u "  —  p o w i a d o m i ł  n a s  d y ­
r e k t o r  t e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w  z w ią z k u  
z n a s z ą  n o t a t k ą  p t .  , ,R u c h  w  R u c h u " .

O  k s i ą ż c e  J a n a  B u ł h a k a  m ó w i ć  b ę d z i e  
o b . H . D e r c z y ń s k i  d z i ś  o  g o d z .  18.30 w  
l o k a l u  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  F o t o g r a ­
f i c z n e g o ,  p r z y  u l .  S t a l i n g r a d z k i e j  26.

Dziecka p rzy  ul. Racław ickiej — 
dorzuca A la Kondratowicz.

Młodzież oprow adza nas po bu ­
dynku. Zaglądam y najp ierw  do 
św ietlicy. — Tu spędzam y chwile 
w olne od zajęć — mówi W ojciech 
Dytkow ski. Do odrabiania lekcji 
mamy specjaln ie na  ten cel przezna 
Czone sale. W iszące na ścianach bo­
gato ilustrow ane gazetk i św iadczą 
o dobrej p racy  kółka dekorator- 
skiego.

N a 1-szym piętrze w ita nas gw ar 
dziecięcych głosów. Tu jes t św ie­
tlica dla najm łodszych. 6-letnia H a­
linka Słowik w ykazuje duże zdolno­
ści artystyczne. Z początku patrzy  
na  nas nieufnie, ale za chwilę 
pierw sze lody są już przełam ane. 
H alinka opow iada o zabaw ie w 
przedszkolu.

Czy mogę pow iedzieć panu w ier­
szyk — pyta-

— Ależ tak, prosim y.
Dziewczynka dyga i deklam uje: 

„Biały gołąbek nad  W arszaw ą le ­
ci...” (Kuż)

Poznajemy
projekt
Konstytucji
w  audyc jach  
P o lsk iego  R ad ia
W  ZW IĄ ZK U  z ogólnonarodow ą 

d y sk u s ją  n a d  P ro je k te m  K on­
sty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolitej 
L udow ej, P o lsk ie  R a d io  d o k ła d ­
n ie  zaznajom i sw oich słuchaczy z 
treśc ią  K o n s ty tu c ji i um ożliw i im  
w ypow iedzen ie się n a  ten  tem at.

A udycje  p t. „P oznajem y P ro ­
je k t  K o n s ty tu c ji"  n ad aw a n e  b ę ­
d ą  w e w to rk i, środy, czw artk i, 
p ią tk i i soboty  w  p ro g ram ie  I  o 
godz. 18.20 I w  p rog ram ie  I I  — 
o godz. 21.30.
U w agi na leży  k ie ro w ać  pod a- 

d resem : P o lsk ie  Radio, A udycja  
„P oznajem y P ro je k t K o n sty tu c ji"  
W arszaw a, ul. N oakow skiego n r  20.

Dziś
W ie c z ó r  P ią tk o w y
poświęcony 10-leciu

powstania PPR
\A I  PIĄTEK, dnia 1. ll .b r .,,  o 
”  godz. 19-teJ w  sali Teatru 
Żydow skiego im. E. R. Kamiń- 
skiej odbędzie się 135-ty W ie­
czór P iątkow y pośw ięcony 10-le­
ciu pow stana Polskiej Partii Ro­
botniczej.

W  program ie: refe ra t ob. J. Ła- 
zębnika — członka prezydium  
zarządu głów nego Tow arzystw a 
Społeczno - K ulturalnego Żydów 
w Polsce, oraz część artystyczna: 
sztuka Sz. G odinera pt. „Zw y­
kła sp raw a" w  w ykonaniu  Ko­
ła  D ram atycznego TSKZ w 
Świdnicy i w ystęp  chóru TSKŻ 
w* Świdnicy, nagrodzonego pierw  
szą prem ią na  Krajowym  Festi­
walu Zespołów  A m atorskich 
TSKŻwP.

FACHOWCY POSZUKIWANI

~7 A K Ł A D  Z b y tu  Energii lubi pła- 
tać fig le  sw oim  odbiorcom. Są  j 

one czasem  dowcipne, ale zdarzają  
się rów n ież i takie , k tó rych  w y ­
d źw ięk  jes t bardzo sm u tny .

W rocław ski Dom  
K u ltu ry , sku p ia ją ­
cy w  k ilku n a stu  
sekcjach około 2 
tys. m łodzieży, n a ­
leży przez „kaw a­
ły"  Z. Z. E. do 
najbardziej upośle  
dzonej in sty tu c ji.

S ys tem a tyczn ie  
trzy , ałbo cztery  
razy  u; tygodniu , 
kied y  m łodzież  
rozpoczyna ćw i­

czenia w  sali g im nastycznej, łub  
przeprow adza próby w idow iskow e
— św iatło  gaśnie. N ie pom agają  
prośby, ani m o n ity  sk ładane za po ­
średn ictw em  różnych  w ładz.

Pracow nicy pogotow ia ■ zam iast 
przystąp ić  do pracy spog lądają na  
niebo  — a późn ie j odpowiadają:
— pada deszcz i św iatła  nie da się 
zrobić. A  członkow ie MDK z ka ż­
d ym  dn iem  są coraz bardziej roz­
goryczeni na ZZE.

I nie m o ina  im  się dziw ić, skoro  
u nich płoną  św iece, a  w  pobli- 
łk ich  dom ach żarów ki. (Ag.)

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
a k a d e m i c k ą  n r .  265 n a  
n a z w i s k o  K a ł u g a  M i e ­
c z y s ła w .  7363g

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

P .P .W .  , ,D E S A “  D z ie ł a  
S z t u k i  i A n t y k i  W r o ­
c ł a w  —  R y n e k  —  R a t u s z  
N r .  9/10 k u p u j e  z a  g o ­
t ó w k ą ,  p r z y j m u j e  w  k o ­
m is  1 s p r z e d a j e  — m e ­
b l e  a n t y c z n e  j a k :  k o -
m ó d k i ,  s e k r e t e r y ,  s t o ły ,  
s t o l i k i ,  k r z e s ł a ,  f o t e l e ,  
w y r o b y  s r e b r n e ,  d y w a ­
n y ,  m a k a t y ,  p o r c e l a n ę  
o b r a z y ,  k s i ą ż k i ,  s z t y c h y  
i  i n n e  d r o b i a z g i  a r t y s ­
ty c z n e .  169k

S P R Z E D A M  a k o r d e o n  
n o w y  120 b a s o w y .  N a  
S z a ń c a c h  13 m .  3 g o d z . 
10— 17. 7377g

S P R Z E D A M  m o t o r  S H L  
w  d o b r y m  s t a n i e .  D a ­
s z y ń s k i e g o  14/6. 7358g

P lO R A  k u l k o w e  ( c ią g ło  
p i s y  — d łu g o p i s y )  n a ­
p e ł n i a  s ię  w  l o k a l u  F -y  
M . J a n k o w i a k .  W r o c ł s w  
W ita  S tw o s z a  16. 718bg

ZGUBY

Z G U B I O N O  k a r t ą  m e l ­
d u n k o w ą ,  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
R K U  W r o c ł a w  1 z a ­
ś w i a d c z e n i e  p r a c y  n a  n a  
z w i s k o  K a w e c k i  J a n .

73662
Z G U B I O N O  o d c i n e k  
w y m e l d o w a n i a  z  B r z e ­
g u  n a  n a z w i s k o  H o d o r  
W a n d a .  7368g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  i  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y j n ą  n a  n a z w i s k o  
K U r o w s k l  R o m a n  z a m . 
S i e d l ik ó w  p o w . K ę p n o .

• 7355g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
S a n o k  A n n a .  7353g

Z G U B I O N O  z e g a r e k  
z t o t y  d a m s k i  w  s o b o t ę  
o  g o d z .  1 5 -e j  m i ę d z y  I I  
K l i n i k ą  C h i r u r g i c z n ą  a 
m o s t e m  Z w i e r z y n i e c k im .  
W y n a g r o d z ę  z n a l a z c ę .  
W o l f z a h n  C e l i n a  —  u l .  
B r o d z i ń s k i e g o  11 m .  2 . 
K a r ł o w i c e .  7352g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
P o s t a r e m c z a k  L u d w i k a .

| ________________________ 7372g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l -  
i d u n k o w ą .  k a r t ę  r o w e ­
r o w ą ,  l e g i t y m a c j ę  s t u ­
d e n c k ą .  b i l e t  m i e s i ę c z n y  
n a  n a z w i s k o  M a ła s z e k  
H a n n a  z a m .  B r o c h ó w .  

, u l .  G łó w n a  15. 7371g

S K R A D Z I O N O  d o w ó d  
t y m c z a s o w y ,  k s l ą ż e c z k e  
z d r o w i a .  l e g .  T P P R  
p r z e p u s t k ę  d o  b a n k u ,  
l e g i t y m a c j ę  Z w . Z a w .  
D y ń k o  K a z i m i e r a .  7370g

P O T R Z E B N A  p i e l ę g n i a r  
k a  d o  d z i e c k a .  W a r u n k i  
d o b r e .  L e g n i c a ,  P i a s t ó w  
s k a  14 m .  4 I I  p i ę t r o .

_________7356g

I O K A I K

Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n i e  
2 p o k o j e ,  k u c h n i a  i  ł a ­
z i e n k a  ś r ó d m i e ś c i e  n a  
p o d o b n e  p r z e d m i e ś c i e .  
W r o c ł a w ,  u ł .  H .  P o b o ż ­
n e g o  24 m .  8 b o c z n a  
S t a l i n a  i T r z e b n i c k i e j .

7367g

N A J M O C N I E J  p r z e p r a ­
s z a m  o b .  Z i f f e r  M i c h a ł a  
l e k a r z a  r e j o n o w e g o  w  
S ie c h n i c y ,  k t ó r y  z o s t a i  
o b r a ż o n y  p o d c z a s  p r a ­
c y .  C z e r w i ń s k i  M i c h a ł .

7374g

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  n a  
c z t e r y  m i e s i ą c e  n a j ­
c h ę t n i e j  Z a l e s i e - B i s k u -  
p i n .  O f e r t y  p o d  „ A b s o l ­
w e n t " .  7373g

WOLNE POSADY

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m o w a  d o  p r a c u j ą c e g o  
m a ł ż e ń s t w a  z  j e d n o r o c z  
n y m  d z i e c k i e m .  W a r u n ­
k i  b a r d z o  d o b r e .  K a s z t a ­
n o w a  7 m .  1 ( K r z y k i ) ,

7395g

P O T R Z E B N A  s a m o d z i e l  
n a  g o s p o d y n i  d o  l a t  40 
d o  * m a łe c o  g o s p o d a r s tw a  
w i e j s k i e g o  w  m i e ś c i e  
( k r o w a .  2 ś w i n i e ,  d r ó b ) .  
Z g ło s z e n ia  , ,S ło w o  P o l ­
s k i e "  „ P r z e d m i e ś c i e " .

7S61g|

R O Ż N E

O D W O Ł U J Ę  o s z c z e r ­
s t w o  r z u c o n e  n a  o b .  
B o g u s z y ń s k i e g o  A n t o ­
n i e g o  i  p r z e p r a s z a m .  
D r a n c z e w s k i  B r o n i s ł a w .  

__________________  7357g

W Y S T A W Y  M u zeu m  Śląsk iego cieszą  się coraz ży w sz y m  za in tere­
sow an iem  w śród  spo łeczeństw a  w rocław skiego.

N a zd jęciu: grupa  m ło d zie ży  a k a d e m ic k ie j zw ied za  w y sta w ę  pt. 
„Śląsk w  m onetach , m edalach  i pieczęciach“ .

W  ch w ili obecnej w  M u zeu m  Ś lą sk im , oprócz sta łych  w y sta w :  
„Śląsk S t a r o ż y tn y G a le r ia  M ala rstw a  P olskiego i „Śląska S z tu k a  
Ś r e d n io w ie c z n a o tw a r te  są jeszcze cztery  w y s ta w y  czasowe: „Śląsk  
w  m onetach, m edalach  i p ie c z ę c ia c h „ T e c h n ik i  m alarskie", „W rocław  
w  daw n ych  planach i w id o ka ch“ (w  S ta ry m  R atuszu) oraz w y sta w a  
pt. „M łodzież w  w alce o pokój".

♦  Zamknięte kioski z gazetami
♦  O d lat n/enoprow/one jezdnie
♦  Nieżyciowe rozkłady jazdy autobusów

to najważniejsze bolączki
o których  piszą  

czy te ln icy  z przedm ieść
U  STY C ZN IA  p isa liśm y  o bo-, 

łączkach m ieszkańców  S w o j- 
ca. W w ęgiel z ao p a tru ją  się on i w 
...odległych o 3 km  K arłow icach . 
J e s t  n a  Sw ojcu  sklep, ale p raw ie  
zaw sze zam kn ię ty . P ółk i spółdziel­
n i św iecą pustkam i".

O trzym aliśm y  n a  to  w y jaśn ie ­
n ie  od PSS. „Sklep  opalow y o tw o­
rzym y n iebaw em , do p u n k tu  n r  
77 sk ie ru jem y  jeszcze jed n ą  e k s ­
p ed ien tkę , zaopatrzen ie  p o p ra w i­
m y".

K ry ty k a  naszych  C zyte ln ików  
odnosi w ięc  pożądany  sku tek ; n ie  
dociągn ięcia  są usuw ane.
V i /  IES Jagodno , podobnie,- jak  

i in n e  dzielnice, p rzyłączono 
do  W rocław ia p rzed  rok iem . P rz y ­
łączono i... zapom niano. N ik t n ie  
in te ra su je  się w a ru n k a m i b y to w y ­
m i m ieszkańców , n ie  d b a  o k o n ­
serw ac ję  dom ów . A  w iele  osób za 
m ieszku jących  Jag o d n o  p ra c u je  w  
śródm ieściu .

— L atem , czy zim ą. gdy p ad a  
śn ieg  lub  deszcz, codzienn ie r a ­
no  Idziem y do odległego o 3 km  
p rz y sta n k u  tram w ajo w eg o  — 
pisze B ron isław  K raw ieck i. 
O kazu je  się jed n ak , że prze'/ J a ­
godno przechodzi au to b u s  (tra sa  
W rocław  — S trze lin ). Czy m oż­
n a  z n iego korzystać?  Spójrzm y 
n a  rozk ład . Do W rocław ia o d ­
jazd  — godz. 13.32 i 20.59; a  z 
W rocław ia do Ja g o d n a  7.30 I 8.12 
K o m en ta rzy  chy b a  nie trzeba .

ŁÓW NĄ „ a r te r ią "  W ojszyc 
je s t u lica  B orow ska. Od n ie ­

pam ię tn y ch  czasów  n ie  je s t ona 
rem o n to w an a . S tan  je j. je s t  ta k  zły, 
że n a w e t k ierow cy  taksów ek  nie 
chcą tam tęd y  jeździć.

— A przecież — p iszą nasz czy­
te ln ik , Z. K ordas, p ro b lem  te n  
m o in a  ła tw o  rozw iązać. W ystarczy  
k ilk a  w ozów  żw iru , k tó ry  n a leża­
ło by  rozsypać  po jezdni.

W ielu C zyte ln ików  pisze nam  o 
b ra k u  k iosków  „R uchu". P ra w ie  
w szyscy stw ie rd za ją , że k ioski b y ­
ły  w  lecie, ale gdy  zrobiło  się zim ­
no. k ioskarze  zaw iesili na  drzw iach  
k łódk i i podobno w ynieśli się do 
śródm ieścia.

T ak  je s t np. w  M uchoborze 1 
W ojszycach. M ieszkańcy tych  dziel 
nic, aby  kupić  paczkę pap ierosów

Z G I N Ą Ł  p i e s  ( ż ó ł ty  
d u ż y ) ,  z w r ó c i ć  z a  w y n a ­
g r o d z e n i e m .  W r o c ła w .  
S ę p o l n o ,  K o s y n i e r ó w  
G d y ń s k i c h  58 m .  3 .

 _______________ 7362g
Z A  W I E L E  t r o s k l i w o ś c i  
i o f i a r n ą  o p i e k ę  s k ł a d a m  
t ą  d r o g ą  s e r d e c z n e  p o ­
d z i ę k o w a n i e  l e k a r z o m  
i p e r s o n e l o w i  O d d z ia ł u  
P o ło ż n i c z e g o  P a ń s t w o ­
w e g o  S z p i t a l a  W o je  w ó d z  
k i e g o .  — W d z ię c z n a  
p a c j e n t k a  B a ł d y k  M a ­
r ia -___________________  7365g

Z N A L A Z C Ę  d o k u m e n ­
t ó w  p r z y  u l .  P o w s t a ń ­
c ó w  Ś lą s k i c h  w e  W r o ­
c ł a w i u  p r o s z ę  o  z w r o t  
t o r b y  z  r e s z t ą  z a w a r t o ­
ś c i  — z a  w y n a g r o d z e ­
n i e m .  K .  Ś w i ę t o c h o w s k i  
K a r n a c z - O p ie d l e ,  N a r u ­
to w i c z a  14. 7w54g

lub  gazetę  — Jeżdżą do śródm ieś­
cia. A. Bron.

N otatnik

Z a b a w ę  t a n e c z n ą  w  s a l i  „ E n e r g e t y k a "  
p r z y  u l .  Ł o w i e c k i e j  u r z ą d z a  J u t r o  Z a ­
r z ą d  M i e j s k i  L P Ż .  P o c z ą t e k  o  g o d z i n i #  
1 9 -e j .  D o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  s z k o l e ­
n i e  m o t o r o w e .

D z iś  o  r o d z i n i e  1 8 - te J  w  K l u b i e  T P P R ,
R y n e k  6, w y ś w i e t l a n y  b ę d z i e  b e z p ł a t ­
n y  f i l m  o  p r o g r a m i e  s k ł a d a n y m :  „ Ś w i a ­
t ł o  U r a l u " ,  „ L u d z i e  w y b i e r a j ą  ż y c i e "  i  
d o d a t e k  s p o r t o w y .

W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  S l u t e g o  b r .  o  g o d * . 
1 2 -e j w  s a l a c h  w y s t a w o w y c h  M u z e u m  
Ś lą s k i e g o ,  p l .  W o j e w ó d z k i  5, p a r t e r ,  m g r  
M a r i a n  W ó jc ik ,  k u s t o s z  M u z e u m  Ś lą ­
s k i e g o  w y g ł o s i  o d c z y t  p t .  „ T e c h n i k i  m a ­
l a r s k i e " .  W s t ę p  w o l n y .

ŵfKonrfSM
i  A / l W J d %

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  1* «■*
„ T o s c a " .

P O L S K I  —  n i e c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n i e c z y n n y .
M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  14 —  „ P i ­

n o k i o " ;  g o d z .  19.15 — „ W c z o r a j  1 p r z e d ­
w c z o r a j " .

W Y S T A W Y

M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A  
-  R y n e k  58 -  * W ł. I .  L e n i n " .

M U Z E U M  S L . — P l a c  W o je w ó d z k i  «■* 
„ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 ś r e d ­
n i o w i e c z n a  s z t u k a  ś l ą s k a " ;  „ Ś l ą s k  w  
m o n e t a c h ,  p i e c z ę c i a c h  1 m e d a l a c h "  
„ Ś l ą s k  s t a r o ż y t n y " ,  „ M ło d z ie ż  w a l ­
c z y  o  p o k ó j " .  „ T e c h n i k i  m a la r s k ie * * . 
O D D Z I A Ł  H I S T O R Y C Z N Y  — S t a r y  
R a t u s z  — R y n e k  — „ W r o c ł a w  w  d a ­
w n y c h  p l a n a c h  1 w i d o k a c h " .

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  — u l. 
S z a j n o c h y  10 -  R y s u n k i  1 g r a f i k i .

Z . P A  P .  —  u l .  S t a l i n g r a d z k a  26. — „ M a ­
l a r s t w o ,  r y s u n e k  1 g r a f i k a " .

N .O .T . — u l .  Ś w i e r c z e w s k ie g o  74 — „ L i ­
g a  P r z y j a c i ó ł  Ż o ł n i e r z a  w  w a lc e  o  p o ­
k ó j " .

K I N A
Ś L Ą S K  —  .Z a ł o g a "  ( p o l s k i ) ,  g o d z .  16, 

18 i 20.
W A R S Z A W A  — „ B o j o w n i k  w o l n o ś c i "  

( r a d z . ) ,  g o d z .  16. 18 1 20.
P R Z O D O W N I K  —  „ A k t o r k a "  ( r a d z . ) .  

g o d z .  17 i 19.
S C A L A  —  „ H r a b i a  M o n t e  C h r i s t o "  

s e r .  I  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  15.45, 18 1 20.15.
P O K Ó J  —  „ Z w a r i o w a n e  l o t n i s k o "  

( r a d z . ) ,  g o d z .  17 i 19.
P O L O N I A  —  „ R a d a  b o g ó w "  (N R D ) , 

g o d z .  16, 18 1 20.
P I O N I E R  —  „ J a n  R o h a c z  z  D u b e " .  

( c z e s k . )  g o d z .  15, 17 1 19.
T Ę C Z A  — „ Z ł o t e  j e z i o r o "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  

16, 18 1 20. ‘
F A M A  „ K a r i e r a "  ( c z e s k .) ,  g o d z .  18 

1 20.
R O B O T N I K  —  „ W e s o ł y  j a r m a r k "  ( r a d z . )  

g o d z .  19.
D W O R C O W E  — A k t u a l n o ś c i  — godŁ 

16, 17, 18. 19, 20, 21. 22 1 23.
★

P O T O P L A S T n < O N  -  u l  S t a l i n g r a d z ­
k a  54 — „ S t a r a  W a r s z a w a " .
C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21.

O G R O D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  
g o d z  9 — 15 30

DY ŻU R Y  A P T E K
S P O Ł .  N r .  10 — u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł . N r .  142 — u l .  M i k o ła j a  46.
S P O Ł . N r .  11 — u l .  W i to s a  47.
S P O Ł .  N r .  5 -  u l  S t a l i n a  51.
S P O Ł . N r .  1 — u l .  P a r t y z a n t ó w  21
S P O Ł . N r .  14 — u l .  2 u ł a w s k i e g o  3.
S P O Ł . N r .  19 — u l .  S r e d z k a  33.

O ST RE DU ZU RY SZ P I T A L I
K L I N I K A  O C Z N A  -  u l  C h a ł u b i ń s k i e ­

g o  2a
S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  2 ( o d d z .  c h i r u r g ,  

i w e w n . )  — u l .  W i to s a  22.
S Z P I T A L  M I E J S K I  N r .  5 ( o d d z . d z i e c )

. — u l .  Kasprowicza 64,66.

L U T Y

Piątek
Ignacego, Bry gi dy

S E K R E T A R K A  -  M A S Z Y N I S T K A  n a  s t a n o w i -  1 
s k o  k i e r o w n i k a  k a n c e l a  r i i  z o s t a n i e  p r z y j ę t a  n a ­
t y c h m i a s t .  Z g ł o s z e n ia  7. ż y c i o r y s e m  k i e r o w a ć  d o  
B i u r a  O g ło s z e ń  p o d  „ S E K R E T A R K A " .  176k |

Z A M I E N I Ę  p o k ó j  z  b a l ­
k o n e m ,  k u c h n i ą  ( k o m - ,  
f o r t )  w  L e g n i c y  n a  W r o ­
c ła w . O f e r t y  „ S ł o w o "  
p o d  „ L e g n i c a " .  7375g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i t y m a c j ę  
a k a d e m i c k ą  i  k s i ą ż k ę  
w o j s k o w ą ,  l e g .  t r a m w a - i  
j o w ą  n a  n a z w i s k o  N o ­
w i c k i  J a n  z a m .  W r o ­
c ła w ,  u l .  J .  K o c h a n o w ­
s k i e g o  63 m .  1. 7376g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
G o l d s z m i t  Z e l m a n .

7378g

Z G U B I O N O  d o w ó d  r e -  
j e s t r a c y j n y  ń a  s a m o - ,  
c h ó d  m a r k i  G a z  51 n r .  
r e j .  B  910C5 w y  s t a w i o n y  
n a  P a ń s t w o w e  G o s p o d a r i  
s t w a  R o ln e  z e s p ó ł  N a - 1 
łę c z n o .  637p

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
s z k o l n ą  n r .  714 S z y m a l a  
J u l i a n  O S Z  P s i e  P o le .

635p

7 0 -o s o b o w a
e k ip a  M P O  
oczyszcza ulice 
w śródmieściu

M A  K O N FE R E N C JI, k tó ra  od­
była się w  M iejsk im  P rz ed ­

sięb io rstw ie  O czyszczania, dozor­
cy budynków  m ieszkalnych  o trzy ­
m ali n a k a z  u p rz ą ta n ia  śn iegu i . 
posypyw ania chodników  piaskiem  
lub pop’iolem.

Z nalazła  się w ięc nareszcie  o d ­
pow iedź n a  p y tan ie : k to  to m a 
robić? Ż aden z  dozorców  nie b ę ­
dzie ju ż  mógł tłum aczyć się, że 
nie należy  to do jego obow iąz­
ków.

Ulice w  okolicy R ynku: W ita
Stw osza, M ikołaja, R uska, F redry , 
Rzeźnicza i inne, oczyszczane będą 
przez 70-osobową ek ip ę  MFO, zao­
patrzoną w  specjalne siewnil-.i na ! 
piasek. (C) |

i a  7>



C ie k a w e  po jed ynki pięściarzy
CWKS - Stal

na ringu w  H ali Ludow ej

Co mówi o projekcie
Konstytucji

czołowy lekkoatleta 
G w a r d i i

Jerzy Górski
J ESTEM  stu d en tem  W ydziału  

P ra w a  U n iw ersy te tu  w e 
W rocław iu . D zięki dużej opiece, 
ja k ą  nasz rząd  ludow y otacza 
uczącą się  m łodzież, m iałem  
m ożność zap isać  się i k o n ty n u o ­
w ać s tu d ia  n a  w yższej uczelni.

OełoEzcnie p ro jek tu  now ej 
K o n sty tu c ji, k tó ra  d a je  p raw o 
w szystk im  obyw atelom  do nau k i 
i zap ew n ia  pom oc m łodzieży, 
p rzy ją łem  z w ie lką  radością .

J a k  w y n ik a  z rozdziału  5-?o 
K o nsty tuc ji, nasze państw o  lu ­
dow e w ielką  w aąę  p rzyw iązu je  
do rozw oju  k u ltu ry  fizycznej i 
spo rtu .

M y sportow cy  m ożem y śm ia ­
ło p a trzeć  w  przyszłość, gdyż n a ­
sze p ra w a  są  zag w aran to w an e  
K onsty tuc ją .

dse półciężkiej. G rzelak  będzie 
tru d n y m  egzam inatorem .

20 PIĘ ŚC IA R Z Y
O PO D Z IE W A M Y  się zobaczyć na  
^  rin g u  w rocław sk im  n a s tę p u ją ­

cych zaw odników :
CW KS: J la rg ie r ,  K ubow icz,

K ruża, P ank i', Sobko, D ębisz (Żu­
raw ski), M usiał, K w aśn iew ski, 
G rzelak  i G cściański.

STA L: Boni, F aska , Drogosz, 
F ry d ry ch , S aw icki, K ażm lerczak, 
W ojtkow iak , N ow ara, K ru p iń sk i 
i K osturk lew lcz. (Bil)

Trener kadry narodowej, mgr  
Kozdruń (p ierw szy  od lewej)  w  
rozmouHe z  czo łow ym  skocz­
kiem Polski St. Marusarzem,  
przed  rozpoczęciem konkursu  

t  koków.

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I K

Głos w dyskusji

Małżeństwo Kreczyńskiego" w

Z notatnika
reportera
DZ lS  o godz. 15-tej odbędzie się 

w  domku k lu bow ym  Stali przy  
ul. Na Grobli zebranie cz łonków sek 
cji  hoke jow ej  w  związku z w y ja z ­
dem na m ecz  z  B udow lanymi Opo­
le.

J UŻ 11S kandydatów  zgłosiło się 
n a  ku rs nauki boksu, organizo­

w a n y  p rzez  sekcję Stali-Pafawagu  
pod k ierunkiem trenera Smiecha.

Kom uniku jem y, ie  w p is y  p r z y j ­
m uje  się do dnia 4 bm. w  sekreta ­
riacie Stali  p rzy  ul. B. Polaka.

CW KS M A K Ł O PO T

C ELNY sie rp  Czaplińskiego, k tó ­
ry  p rzed  trzem a tygodn iam i 

ściął z nóg P iórkow skiego , sp raw ił 
n ie  m ało  k ło p o tu  k iero w n ic tw u  
CW KS z w y staw ien iem  zaw odn ika  
w agi śred n ie j. N a dom iar zachoro­
w ał W oźniak  i Dębisz.

Z tego  też w zglę 
du  dużo n ie  b ra ­
kow ało, a lep dar 
tab e li s trac iłb y  
p u n k t w  m eczu t  
w ła sn ą  rezerw ą  
podczas osta tn iego  
sp o tk a n ia  w  L u b li­
nie.

Na m eczu z W ę­
g ram i w  P ozn an iu  
spo tka liśm y  D ebi- 
sza. — J a k  zd ro ­
w ie? Jeszcze n ie 
ca łk iem  w  p o rząd ­
ku, ale je s t  n a ­
dzieja , że w ezm ę

D ębisz  udzia ł ju ż  w  n a j ­
bliższych sp o tk an iach  ligow ych. 
K to  w ie czy w  n iedzie lę  n ie  zoba­
czym y b o kse ra  CW KS n a  ringu .

W  m iejsce  W oźniaka p rzep u sz­
czaln ie  w alczyć będzie K ubow icz, a 
P iórkow skiego  zas tąp i K w aśn iew ­
ski.

K R U PIŃ S K I SZY K U JE SIĘ  NA 
G R ZELA K A

W  A N K A " doskona le  w ypad! w  
B udapeszcie w  w alce  z d łu -  

goręk im  K eki. W ęgier po za in k aso - 
w an iu  k ilk u  celnych sierpów , za­
poznał się z deskam i. Z w ycięstw o 
w  B udapeszcie  o raz w y g ra n a  z 
K ou tnym  w  m eczu Po lska  —  CSR, 
w sunęły  go na (ftoło naszych  p ięś­
ciarzy  w  w adze średn ie j.

K to  w ie czy 
„W ańka" gdy po­
zna g łęb iej tru d n e  
a rk a n a  tech n ik i 
n ie  za jm ie  sta łego  
m iejsca  w  re p re ­
zen tac ji n a ro d o ­
w ej.

W n iedzie lnym  
m eczu z C W K S-em  

w roc ław ian in  w y s tą p i p raw d o p o ­
dobnie o kateg o rię  w yżej t j .  w  w a -

Zdobywamy normy
u  odznakę 
SPO

S E K C J A  ły żw ia rsk a  M K K F o r- 
^  gan lzu je  na  lodow iska  p rry  

H all L udow ej m asow e zaw ody w  
jcżdzle  szybkiej 
n a  łyżw ach.

Z aw ody m a ją  n a  
celu p o p u la ry za ­
cję  te j dyscypliny  
spo rtu , o raz  um oż­
liw ien ie  szerokim  
m asom  m łodzieży 
zdobyw an ia  norm  
n a  odznakę SPO. 

W  p ro g ram ie  zaw odów  p rzew i­
dziane  są  biegi: 500 1 100 m d la  
m ężczyzn 1 kobiet.

Z głoszenia zaw odn ików  p rz y jm u ­
je  ocdziennle ko m ite t o rg an izacy j­
ny  zaw odów  od godz. 16-tej do 
17-tej.

U dział m ogą b ra ć  w szyscy z a ­
w odnicy  ta k  zorgan izow ani ja k  1 
n lezorgan izow anl.

N ares zc ie
dobry mecz 
pingpongowy

ILE w  w z o n ie  m ie liśm y
m o żn o ść  o g lą d a ć  c z ęs te  sp o tk a n ia  

w  ten is ie  s to ło w y m  z u d z:* łem  n a jle p ­
szy ch  d ru żyn  k ra jo w y ch , to o b e c n ie  po  
z n ies ie n iu  lig i n ie  m a m y  ich  zb y t w ie le .

J e d y n ie  turniej n o ­
w o r o c z n y  „ S ł o w a '  
w n ió s ł  p ew n e  o ż y w ie ­
n ie  w  szereg i w r o ­
c ła w sk ic h  z w o le n n i­
k ó w  p in g-p on ga .

~  P o sta n o w iliśm y  
w y k o r z y s ta ć  p ow rót  

z o b o zu  w e  W r z esz ­
czu  A rb ach a  1 R osła-  
a a  i o rg a n izu jem y  w  

n a jb liższą  n ie d z ie lą  o g o d z . 18-tej w  sa li 
G azow n i to w a r z y sk i m ecz  z drużyną  
w a r sz a w sk ie g o  K olejarza  —  Inform uje  
n a s  k iero w n ik  se k c j i  ob . D a sz k ie w icz .

N a s i  g o ś c ie  p rzyjd ą  w  n a jlep szy m  
sk ła d z ie  z  braćm i K ugleram i, J a g o d z iń ­
skim  i K arasiem . U n as o p ró cz  A rb ach a  
i R o sła n a  zagra  C inpryk.

A R BA CH  
CO NTRA -M ISTR Z W A R SZ A W Y

W RO CŁAW SK IE O g n iw o  Już k ilk a ­
k ro tn ie  s p o ty k a ło  sią  z „ tró jk ą ” 

s to łe c z n e g o  K olejarza . W  ub e g ły m  roku  
m istrz P o lsk i p o k o n a ł w a r sz a w ia k ó w  w  
ram ach ro zg ry w ek  l ig o w y c h  7:3  i 7:3. 

O g ó ln e  za in te r e so w a n ie  sk u p ia  s ię  
n a  p o jed y n k u  A rb ach a  z J a g o d z iń ­
sk im , k tó ry  przed d w om a ty g o d n ia m i  
zd o b y ł ty tu ł m istrza  s to lic y . (Bil)

I>  AIŃJSTWOWE Teatry D ram atyczne: „M ałżeństwo KreczyAskiego*\ 
kom edia w 3 aktach A. Suchowo-Kobylina. Przekład B. Korze­

niowskiego. Reżyseria Edmunda W iercińskiego. Scenografia M arcina 
W enzla.
D  O PIERWSZYM zobaczeniu 
* „M ałżeństwa Kreczyńskiego'* 

byłem  przygnębiony głębokim  pe_ 
symizmem tej sztuki, w której 
trium fuje zło. Przygnębiony ja sk ra ­
wością, z jaką  reżyser podkreślił 
zw ycięstw o zła i zaakcentow ał je 
w krótk iej finałow ej scence m i­
micznej. Przygnębiony in terp retacją  
postaci R asplujew a przez Feliksa 
Żukowskiego, postaci, w której, 
przez pow łokę płaza, raz po raz 
przeziera jakaś drapieżna siła.

Na dzisiejszej *cenle ten do 
skrajności posun ię ty  pesymizm, nie 
złagodzony bodajże nalotem  grote­
ski, w ydał mi się m ankam entem  
co najm niej dziwnym u reżysera 
tej m iary co fedmund W ierciński.
Zwłaszcza, że przecież sam autor, 
nazw ał „M ałżeństwo Kreczyńskie- 
go“ — „kom edią-buffo“.

O drzuciw szy w ięc pierwszą kon­
cepcję  oceny spektaklu, „popełnio­
ną na gorąco" po prem ierze, za­
cząłem bliżej zapoznaw ać się z po­
staciam i sztuki. N ie zadowoliłem

Trener Stali, dnm krotny  m is trz  ł rekordzista  Polski — Edw ard  
Ścigała poprawia  sty l  u Eryka Pośpiecha, młodego cieśli z  kopalni  

„Pstrow ski

Hokeiści
w a!czą
o mistrzostwo 
województwa
W  N A JG O R SZY M  p o ło żen iu  b y li w e  

W ro cła w iu  z w y k le  h o k e iśc i. Od 
k ilk u  la t na sk u te k  n iesp rzy ja ją cy ch  
w a ru n k ó w  a tm o sfery czn y ch  n ie  miel* 
m o żliw o śc i o rg a n izo w a n ia  im prez.

K ilk a k ro tn ie  rozpo­
czy n a n o  ro zg ry w k i o 
m istrzo stw o  O kręgu , 
lec z  n ie  m ożna Ich 
b y ło  p rzep row ad zić  do  
k o ń ca . W  u b ieg ły m  
roku o d b y ły  s ię  o n e  
na sztu czn ym  lo d o w i­
sku  w  K a to w ica ch .

B ieżą cy  se zo n  z im o ­
w y  Jest n ie co  p r z y c h y ln ie jsz y . Od k il­
ku dni u trzym u jąca  s ię  n isk a  tem p era­
tura p o z w o liła  urządzić  lo d o w isk a , na 
k tó ry ch  o d b y w a ją  s ię  tren in g i m iło śn i­
k ó w  krążka.

W s z y stk ie  dru żyn y  w r o c ła w sk ie  p rzy ­
g o to w u ją  s ię  p iln ie  do n ad ch od zących  
ro zg ry w ek  o m istrzo stw o  w o jew ó d ztw a .

R o zp o czy n a ją  s ię  o n e  w  so b o tę  m e­
czem  O W K S —  O gn iw o .

S a m o rzą d o w cy  b ęd ą  m. 11 c iężk ą  p rze­
p ra w ę z w o jsk o w y m i, k tórzy  są  m i­
strzem  W . P. i jak o  c a ło fć  s ta n o w ią  w y ­
rów nan y  oraz g ro źn y  z esp ó ł, k a n d y d u ­
ją c y  do p ie rw sze g o  m iejsca .

P on iew aż drużyna O gn iw a  le s t  rów nie  
dobrze zaa w a n so w a n a  tech n iczn ie , sp o t­
k a n i e  so b o tn ie  zap o w ia d a  s ię  n ie zw y k le  
c i e k a w i e .

O gn iw o grać b ęd z ie  w  na stęp u ją cy m  
sk ła d z ie :  S tw o rzeń sk l, S u lik o w sk i, Am l- 
row icz, B ober, S w lrtitrsk l, Barbnrow lcz, 
B u czek , R ak ow sk i, Id z ik o w sk i, Czauder- 
na, T er lik o w sk i, T rynk os.

Z a w o d n icy  o b o w ią za n i są  p rzy b y ć  na 
lo d o w isk o  na god z . przed m eczem , który  
ro zp o czn ie  s ię  o  god z . 18-eJ.

W  tym  sam ym  dniu o  god z . 20-eJ grać  
b ęd ą  —  K olejarz i Stal. O ba sp otk an ia  
z o sta n ą  p rzep row ad zon e na lod o w isk u  
G w ardii (S tad ion  O lim p ijsk i) (Hen.)

L udzie  oczekiw ali w  n ap ięc iu  w idow iska i ju ż  się g ro­
m adzili, a oprócz nas C zarnych  S tóp  i In d ian  K ri byli 
p rzedstaw ic ie le  innych  szczepów. Ł ad n y  M łodzieniec po­
szedł do sw ego nam io tu , by  p rzeb rać  się. Z ostał tam  żo­
nę i rzek ł do n iej ponuro:

— Z A tsis tam okonem  jeszcze n ie  pogodziłem  *ię w  
m ym  sercu. D zisiaj go uśm iercę.

N ab ija jąc  sw ą strze lbę  w łożył do lu fy  zam ias t k łę b ­
ka w ełn y  bizonow ej, przygotow anego przez żonę. Uczci­
w a n iew ias ta  p rzeraz iła  się. Skoro  ty lko  m ąż opuścił 
nam iot, pobiegła do n a js ta rszego  w odza K ri zaw iad a m ia­
jąc go o zajściu . W ódz przyszedł i w y jąw szy  o łow ianą 
kulę zastąp ił ją  k łęb k iem  w ełny , ja k  należało . W szystko 
zachow ano w  tajem nicy .

My, chłopcy, siedzieliśm y na  przedzie, ażeby n ie  u ro ­
nić żadnego szczegółu w alk i. A tsis tam okon  czekał już  na  
koniu  i gw arzy ł z w o jow nikam i K ri. Ł adny  M łodzieniec 
gotow y do p rzedstaw ien ia , n ad jech a ł na p rzep ięknym  sro- 
k a tym  ogierze, k rop la  w  k ro p lę  tak im  sam ym , jak iego  
k iedyś zdobył A tsistam okon .

N asi sta rs i w ojow nicy  w obec tak iego  podobieństw a gło­
śno okazyw ali zdum ienie. W skazu jące palce sk ład a li na 
krzyż i wznosząc je  w  stro n ę  w ojow ników  K ri w ołali do 
n ich  w  ich języku: ,

— P eguin  tap isk u e  m ist a tim ! — D okładnie ten  sam  
koń!

Tam ci odpow iadali rów nym  znak iem  palców, co w y ra ­
żało: ten  sam . spoglądali na  C zarne S topy i życzliw ie k i­
w ali do nich głow am i.

W idow isko się zaczęło i  w szystko  szło sk ładn ie  aż do 
chw ili, k ied y  Ł adny  M łodzieniec m iał ścigać A tsistam o- 
kona, uciekającego  przez środek  n iep rzy jac ie lsk iego  obo­
zu. W ówczas nas tąp iło  w ydarzen ie, m rożące n am  krew .

Ł adny  M łodzieniec w  pościgu dopadł uciekającego  A t- 
sistam okona. N agle w zniósł strze lbę  i z b liska  w ypalił 
w tw a rz  p rzeciw nika . W ylot lu fy  trzy m ał n ie da le j niż o 
krok. A tsistam okon  zachw iał się, k rew  zalała  jego obli­
cze. W yrw ał zza pasa to m ah aw ek  i g rzm otnął n im  p rze­
c iw nika  w  głowę. Ł adny  M łodzieniec ru n ą ł na ziemię 
Legł n ieprzy tom ny, ja k  w  praw dziw ej w alce przed dzie­
sięciu lcSy. # . , .

B y liśm y przekonani, że n as tąp i w ybuch  n ieprzy jazm  
i  w a l k a ,  tym  razem  ju ż  p raw dziw a m iędzy obydw om a
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szczepam i. L ecz w ojow nicy  K ri ze rw ali się n a  nogi 1 w o ­
ła li do n as  p rzy jaźn ie :

— M ew asin, m ew asin  — to  dobrze, to  dobrze.
N adbiegł ich  nacze lny  w ódz 1 podaw szy rę k ę  A ts ls ta -

m okonow i uzna! jego u derzen ie  za słuszne po tęp ia jąc  w y ­
b ry k  Ł adnego M łodzieńca. Chcąc załagodzić w rażen ie  
oznajm ił w odzom  C zarnych  Stóp, ie  n a  cześć ich  szczepu 
u rządzi dziś w ieczorem  tan iec  w  sw ym  obozie 1 zaprasza 
na  w spó lną  b iesiadę.

Ł adny  M łodzieniec odzyskał p rzy tom ność i n a  zdrow iu 
n ie  poniósł szkody. T ak  sam o A tsis tam okon  przyszedł do 
siebie i ty lk o  do końca  życia pozostały m u  n a  tw a rz y  pod 
skórą  z ia rn a  n iebieskiego prochu.

Tego w ieczoru, podczas ta ń c a  w  obozie K ri, Ł adny 
M łodzieniec p rzyb liży ł się do A tsis tam okona. S ta jąc  przed 
n im  odezw ał się serdecznie:

— Los tego n ie  chcel N ie m am y  się b rać  *a czupryny. 
M yślę, m usim y zostać p rz y ja c ió łm i

I ja  ta k  uw ażam  — odrzek ł A tsis tam okon  1 uśc isnął 
podaną rękę.

P o tem  w esołym  w zro k iem  o g arn ia jąc  o puchn ię tą  g ło­
wę tam tego  pow iedział:

— P rzesta łeś  być Ł adny , Ł adny  M łodzieńcze!
Z aśm iali się. Ł adny  M łodzieniec zaw ołał:
— M inie i  to!
— Całe szczęście! W szystko m ija  co n iedobre.
T ak  u s ta ła  n ienaw iść  i  rozeszły się chm ury.
Z południow ej M ontany  p rzybył oddział życzliw ych 

nam  W ron, ażeby przyg lądać  się tańcom . W ódz nasz, K ro ­
cząca D usza odw iedził ich nam io ty  i zapy ta ł ich  wodza, 
czy W o sta tn ich  czasach n ie  styka li się z g ru p ą  Okotok 
swego szczepu, m ianow icie z ty m i w ojow nikam i, k tórzy  
razem  z K uxtonem  dokonali n ap ad u  na  nasz obóz 
i u k rad li nam  konie.

— Słyszałem  o ty m  — odrzek ł w ódz W ron. — O ddział 
ten  poszedł razem  z R uxtonem  na  wschód...

— Do F o rtu  B enton?
—  T ak  jest. C hory w ojow nik  z tego oddziału p rzy w ę­

d ro w ał do nas. W szystkie szczegóły nam  opow iedział. O d­
b iliście  im  część koni, zadaliście pew ne straty ...

— A  czy cho ry  w ojow nik  n ie  w spom nia ł n ic o w zięciu 
jednego  z naszych  ludzi do ich niew oli?

— Nic n ie  w spom inał. N a pew no nikogo n ie  w zięli do 
n iew oli.

B yła to  n iepom yślna w iadom ość. W ynikało, że Nocny 
O rzeł m usia ł zg inąć podczas naszego n ap ad u  na  obóz 
W ron i  H uxtona. W ódz K rocząca D usza ogłosił jego 
śm ierć za n ie  pod leg a jącą  ju ż  w ątp liw ości 1 następnego 
dn ia g ru p a  nasza odbyła pogrzeb ze w szystk im i cerem o­
niam i, ja k  gdyby zw łoki Nocnego O rla były  na m iejscu.

S m utny  obrzęd  ty m  razem  n ap aw a ł nas szczególną go­
ryczą, gdyż śm ierć  N ocnego O rła  rzu ca ła  cień na  dobre 
im ię B iałego W ilka; nasz  zm arły  czarow nik  w ciąż tw ie r­
dził, że N ocny O rzeł żyje.

■ G dy rozlegał się zgrzy t łam an y ch  strzał, kołczanu 
i strze lby , o fia ro w an y ch  duchom  w edług  obyczaju, w szy­
scy obecni czuli, że w  n ich  sam ych za łam u je  się coś znacz­
nie droższego i  w ażn iejszego: w ia ra  w  nieom ylność B ia ­
łego W ilka.

11. KOM EN D A N T ŻELAZNA PIĘSC
T aniec Słońca spełn ił sw e zadanie. W ielki ogień szcze­

powego u n iesien ia  przygasał. W  rozległym  obozie pusto ­
szało, n as taw a ła  cisza. Je d n a  g rupa po d rug ie j zw ijała 
nam io ty  1 od jeżdżała  w  sw e strony , ku  now ym  p rzezna­
czeniom . W szyscy unosili ze sobą otuchę, zaczerpn iętą  
z w spólnych  uroczystości, i m ieli cichy uśm iech w  sercu 
My chłopcy by liśm y może najszczęśliw si. N apaw ało  nas 
szczególną dum ą, że k ilk u  naszych sta rszych  kuzynów  
i b rac i m ężnie zdało egzam in na  w ojow ników .

G rupa nasza  szła w p ro st na  południe, ku  rzece M isso­
uri. Po rozm ow ach z p rzy jaznym i W ronam i n ie  ulegało 
w ątpliw ości, że R ux ton  uprow adzi! nasze skradzione ko­
nie do F o rtu  B enton nad  M issouri. P ostanow iliśm y tam  
pójść i je  odzyskać. Byliśm y pew ni sw ej sp raw y, gdyż za­
raz  po napadzie  w ysła liśm y za R uxtonem  jednego z n a ­
szych n a jsp ry tn ie jszy ch  w ojow ników , O rle P ióro, i trzech 
zw iadow ców , ażeby kom endan ta  F o rtu  B enton uprzedził: 
o kradzieży  i poprosili go o pomoc w  odzyskaniu  koni.

(D.c.n.)

się Jednorazowym obejrzeniem  
przedstaw ienia i przeczytaniem  e- 
gzem plarza samego tylko „M ałżeń­
stw a K reczyńskiego11 (które jak 
wiadomo jest pierwszą częścią try ­
logii dram atycznej Suchowo-Koby- 
lina). „Zdopingowała" mnie do te­
go recenzja dyskusyjna T. Luto­
gniew skiego w 50 num erze „Spraw 
i Ludzi".

Po przeczytaniu całej trylogii 
Suchowo-Kobylina, klucz do kon­
cepcji w rocław skiego ipek tak lu  
„leży jak  na  dłoni*1, jest nim, jak 
się w ydaje, w łaśnie finałowa scen­
ka mimiczna, dokom ponow ant 
przez reżysera.

A lekeander Suchowo-Kobylln, na 
rów ni z innymi współczesnymi mu, 
postępow ym i pisarzam i rosyjskimi! 
Ostrowskim, Turgeniewem, Solty- 
kow-Szczedrimem, z niezw ykłą o- 
s tro śd ą  p iętnuje stosunki panujące 
w m ikołajow sklej Rosji. W  „Mał­
żeństw ie Kreczyńskiego" ostrzem 
sa ty ry  obnaża rozkład m orilny , 
bankructw o m aterialne, snobizm 1 
g łupotę szlachty. W  dalszych częś- 
ciach try lo g ii ,,Sprawie* i „Śmier­
ci Tarełklna", ukazuje przekupstw a 
i dem oralizaclę carskiego sądow­
nictw a 1 policji, dno upodlenia I 
cynizmu ludzi bez sum ienia i idei, 
łapowników, oszustów 1 szantaży­
stów  w m undurach urzędników  car­
skich.

M uromskl, łatw ow ierny ( w cale 
nie pozbaw iony w ad właściciel 
ziemski z „M ałżeństwa K reciyń- 
skiego", którego „oddalenia uczu­
ciowego od w idow ni" słusznie do­
m aga się T, Lutogniew ski z punktu  
w idzenia pierw szej tylko części 
trylogii, w „Sprawie* sta je  tię  po­
stacią w yraźnie dodatnią — obroń­
cą spraw iedliw ości 1 honoru, m iaż­
dżonym przez zgangrenow any car­
ski aparat państw ow y.

Zmienia „pozycję* I Rasplujew; 
z kopanego, nędznego płaza, szu­
kającego możliwości zarobku, za­
spokojenia swej nam iętności do 
gry  w  karty  i żerow ania u boku 
„lepiej ustawionego* w arystok ra­
tycznym  społeczeństwie, Rasplujew 
przeradza się w „Sprawie" w groź­
nego w  sw ej m oralnej zgnlllżnie 
policjanta, szykującego zgubę nie" 
winnemu Muromsklemu, by w resz­
cie w  „Sm terct Tarpłklna" stać się 
w raz z Ochem 1 W arraw lnem , sym ­
bolem rozkładu i ■zła‘'t« rsk ie i w ła­
dzy państw ow ej.

Edmund W ierciński naw iązuie 
do dalszych części trylogii nie ty l­
ko finałową sceną mimiczną, każac 
Rasplujew ow i na niem ą propozycię 
w spółpracy z policją zmienić się 
nie do poznania, w  pew nego siebie 
„kom pana" policjantów , lecz rów­
nież konsekw entnie kształtu je 
charaktery  wszystkich bohaterów  
„M ałżeństwa Kreczyńskiego* z 
m yślą o ich przyszłych losach w 
„Sprawie", a naw et w „Tarełkinle".

D latego to, zam iast ośmieszenia 
Muromsklego, Jak byśmy się tego 
mogli spodziewać, widzimy go w 
Interpretacji Ja n a  W iśnlew skieoo 
zaledw ie nieporadnym . Dlatego też 
sym patyczny i szlachetny Jest Niel- 
kin, S tanisław a Jasiukiew icza.

C entralna postać Kreczyńskiego, 
mimo in teresującego ujęcia przez 
Józefa Pierackiego (bardzo dobry 
w akcie II-glm, w pozostałych po ­
siada za mało „pańskości") zostaje 
usunięta w cień przez Rasplulewa, 
gdyż z punktu widzenia całości try ­
logii, Rasplujew  Jest głównym „bo­
haterem " św iata podłości i zła. In­
na sprawa, że Żukowski grą pełną 
ekspresji, n iejednokrotn ie rozsadzał 
rów now agę całości 1 w ykraczał po­
za granice prawdy.

Również urocza Lidka, Barbary 
K rafftówny nie jest tylko prowln- 
clonalną gąską, oszukaną przez 
Kreczyńskiego. Pod koniec sztuki 
ukazuje pow ażne I głębokie uczu­
cie, k tóre zapow iada Już jej tra ­
gedię w „Sprawie".

W OJCIECH DZIEDUSZYCKI 
(Dokończenie Jutro)

RADIO
P r o g r a m  n a  d z ie r i  2 b m . ( s o b o ta )

5.00 P o c z .  a u d .  5.05 W ia d o o ś c i ,  5,10 
K o n c e r t ,  fi.00 P r o g r a m .  6.05 G i m n a s t y k a ,  
fi.15 M u z y k a ,  k o m u n i k a t y  i a r o g r ą m .
6.30 D z ie n n i k .  6.50 M u z y k a .  7 .5 *  W ia d o ­
m o ś c i .  8.00 K u r s  j ę z .  r o s y j s k i e g o .  11.45 
G ło s  m a j ą  k o b i e t y .  11.57 S y g n a ł  i h e j n a ł .  
12.04 D z ie n n i k .  12.15 M u z y k a .  12.30 A n d .  
d l a  w s i .  12.45 N a  s w o j s k ą  n u t ę .  13.15 I n ­
f o r m a c j e .  13.25 P r o g r a m .  13.30 A n d .  
s z k o l n a .  14.15 K o n c e r t .  14.35 A u d .  d l i  
w y c h o w a w c z y ń  p r z e d s z k o l i .  14.40 M u ­
z y k a .  15.20 P r z e g l ą d  p r a s y  l i t e r a c k i e j .
15.30 A u d .  d l a  ś w i e t l i c  d z i e c .  1G.00 W s z e c h  
n i c a .  16.20 P r o g r a m ,  lfi.25 M u z y k a  o r g a ­
n o w a .  16.40 Z  m i a s t  i w s i  D . S l . .  17.00 
W ia d o m o ś c i .  17.15 T a l e n t y  w ś r ó d  m a s .  
17.40 S k r z y n k a  z a ż a le ń .  17.45 K u r s  ję z .  
r o s y j s k i e g o .  18.00 K o n c e r t .  18.30 W s z e c h ­
n i c a .  18.150 K ą c i k  k r y t y k i ,  in .00 W ia d o ­
m o ś c i  s p o r t o w e  i m u z y k a .  19.15 D ź w ię ­
k o w y  p r z e g l ą d  t y g o d n i a .  19.30 M u z y n a  
i  a k t u a l n o ś c i .  20.00 D z ie n n i k .  20.30 M u ­
z y k a .  21.00 A u d .  d l a  J u g o s ł a w i i .  21..,o 
A u d .  w  j ę z .  f r a n c u s k i m .  22.00 M u z y k a .  
23.00 W ia d o m o ś c i .  23.10 H y m n .  23.20 A u d .  
w  j e z .  w ł o s k i m .

n p r t a k c l s :  W r o c ła w ,  u l-  P o d w a l e  Ś w i d n ic k i e  £6. T e l . :  C e n t r a l a :  40-21. 
n r t a t  M ie jsk i!  45:33 S e k r  R e d  : 51-09 W y d a l ę  I n s t y t u t  P r a s y  
u  „ C z y t e l n i k " .

W i e d a k c . l i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12— 14 R e d a k t o r  
n a c z e ln y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  i p i ą t k i  12— 13. — R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  
n i c  z w r a c a .  D r u k  R S W  ..P R A S A * *  W r o c ła w .  F-3-10112

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y ł k a  p o c z to w a  m i e s i ę c z n i e  4 50 z ł, k w a r t a l ­
n i e  13 50 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  27 — z ł, r o c z n i e  54 — z ł P r e n u m e r s t e  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t  o r a z  P P K  ..R U C H ** K o n to  VfTT/13fi2

Trudny egzamin Krupińskiego
J ESZC ZE ty lk o  d w a dni! W rocław ian ie  * n iec ierp liw ością  oezekują 

n iedzie lnego  m eczu boksersk iego  o m istrzostw o I -e j  ligi zrzesze­
n io w ej S ta l —  CW KS, w  k tó rym  w y stąp i 6 rep re zen tan tó w  > o s ta t­
n ich  dw óch  sp o tk a ń  z W ęgram i.
O bóz w e  W rzeszczu zosta} p rze­

d łużony. D a je  to  gw aran c ję , że za­
ró w n o  w o jsk o w i Jak  1 stalow cy

w y jd ą  n a  r in g  w  H all L udow ej do­
brze  p rzygotow ani.

Z bliża jące  się spo tk an ie  pozw oli 
jeszcze raz  skon tro low ać io rm ę  n a ­
szej czołów ki p rzed  now ym  w y stę ­
pem  m iędzynarodow ym . J a k  się 
dow iadujem y, w  połow ie lu tego 
zm ierzą  się w e W rocław iu  re p re ­
zen tac je  P o lsk i i  C zechosłow acji.


